
Posiedzenie Radv Seniorów

Dziś X sesja Sejmu P^L 
wznawia obrady

Depesza KC PZPR do KC KPZR

Tow. Władysław Gomułka
Dalsze zmiany 
na stanowiskach 
w WP

WARSZAWA. Rozkazem per 
sonalnym z dnia 5 listopada 
1958 r. zostali wyznaczeni: na, 
stanowisko zastępcy szefa 
sztabu generalnego — gen. 
bryg- Marian Graniewski, na 
stanowisko szefa artylerii Woj 
ska Polskiego — gen. bryg. 
Tadeusz Kunicki, na stanowi­
sko szefa sztabu artylerii Woj 
ska Polskiego — gen. bryg. 
Czesław Czubryt-Borkowski. 
na stanowisko szefa wojsk 
pancernych — gen. bryg. 
Adam Czapiewski, oraz na 
stanowisko głównego kwater­
mistrza Wojska Polskiego — 
pik. Wiktor Ziemiński.

Tymże rozkazem powierzo­
no pełnienie obowiązków do­
wódcy Pomorskiego Okręgu 
Wojskowego — zastępcy do- 
w’ódcy POW gen. bryg. Zyg­
muntowi Huszczy.

Równocześnie wyznaczono 
na stanowisko zastępcy dowód ! 
cy Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego — gen. bryg. Czesława I 
Waryszaka, powierzając mu

(Dokończenie na str. 3)

cy 1 sukcesów w walce o ustrój komuni­
styczny, o pełną realizację ideałów nie 
śmiertelnego Lenina.

KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII 

ROBOTNICZEJ

WARSZAWA, fi bm. pod prze- 
wodnictwem marszałka Sejmu J. 
Dembowskiego odbyło się posie­
dzenie Rady Seniorów Sejmu 
PRL. w czasie którego omówiono 
porządek dalszych obrad X sesji 
Sejmu.

Zadecydowano, że obrady X 
sesji Sejmu zostaną wznowione 
we środę 7 bm. o godz. 15-ej. Po 
siedzenia wojewódzkich zespołów 
poselskich odbędą się w tym sa­
mym dniu o godz. 9-ej.

W dniu 7 bm. Sejm przystąpi 
dr» debaty nad nrojektem planu 
5-Ietniego. Sprawozdawcą projek­
tu z ramienia Sejmowej Komisji 
Finansowo - Budżetowej będzie

DRODZY TOWARZYSZE!

W 39 rocznicę Rewolucji Październiko­
wej. która otworzyła nową erę w historii 
międzynarodowego ruchu robotniczego, 
przesyłamy Wam 1 narodom Związku 
Radzieckiego serdeczne pozdrowienia i 
najlepsze życzenia dalszej owocnej pra

zagaja uroczystą akademię w Warszawie 
i okazji XXXIX rocznicy Rewolucji Październikowej 

Cały kraj uczcił XXXIX rocznicę Października 1917 ro­
ku uroczystymi akademiami.W Warszawie odbyła się cen­
tralna akademia, którą zagaił tow. Władysław Gomułka. 
Przemówienie wygłosił tow. Aleksander Zawadzki. W 
imieniu Kraju Rad przemówił tow. Susłow.

TOWARZYSZE
I OBYWATELE I

Dziś, gdy zebraliśmy się, 
by uczcić XXXIX rocznicę 
Wielkiej Rewolucji Socjalisty­
cznej, myśl nasza wraca do 
owych przełomowych dla dzie 
jów ludzkości dni, gdy robot­
nicy i chłopi Rosji pod wodzą 
swej partii, pod wodzą Leni­
na zdobył? władzę i zapocząt­
kowali budowę nowego socja­
listycznego społeczeństwa.

Idee, które przewodziły Re­
wolucji Socjalistycznej w Ho- 
gji, zawarte w takich podsta­
wowych hasłach, jak żądanie 
natychmiastowego zawarcia 
pokoju, oddanie chłopom zie­
mi i fal ryk robotnikom oraz 
władzy w państwie w ręce 
Judu pracującego, uznanie pra 
wa każdego narodu do niepo­
dległego bytu — te promieniu 
jące wielką silą moralną idee 
Rewolucji Październikowej, 
pozostaną aktualne w między-

M1T Zwycięstwo Wielkiej Paź­
dziernikowej Rewolucji So­
cjalistycznej.

...pogoda
Zachmurzenie duże, chwi­

lami deszcz. Temperatura 
»kolo « stópnl C. Wiatry za 
Miodnie o »zybkz^m od * 
M • m/sc*

narodowym ruchu robotni­
czym dopóty, dopóki działać 
będą na świecie imperialisty 
czne siły zaborczych wojen i 
kolonialnego ujarzmienia na­
rodów, dopóki nie zn'krre na 
świecie wyzysk i ucisk czło­
wieka przez człowieka.

Siła oddziaływania tych idei 
będzie tym większa im lepiej 
i bardziej konsekwentnie bę 
dzie się je urzeczywistnić w 
światowym ruchu rewolucyj­
nym, im bardziej konsekwent 
nie będzie się je rozwijać w 
krajach, w których masy lu­
dowe doszły do władzy i bu- 
dują nowy socjalistyczny u- 
strój społeczny — zgodnie r.' 
warunkami i potrzebami i 
swych narodów.

XX Zjazd KPZR podjął to j 
dzieło. Wyrazem dążenia do, 
urzeczywistnienia historycz- i 
nych uchwał XX Zjazdu i 
KPZR i ułożenia stosunków 1 
między naszymi krajami na | 
leninowskich zasadach równo ’ 
uprawnienia narodów, na nie . 
wzruszonej podstawie posza- ■ 
nowania pełnej suwerenności 
każdego państwa socjalistycz­
nego jest deklaracja rządu 
radzieckiego o podstawach roz 
woju 1 dalszego umacniania 
przyjaźni i współpracy między 
Związkiem Radzieckim a in­
nymi państwami socjalistycz­
nymi.

A realizacja tych zasad sta­
nowi najmocniejszy funda­
ment trwałego sojuszu i przy, 
jaźni między narodami Pol­
ski Ludowej 1 Związku Ra­
dzieckiego. Sojusz między na 
szyml państwami oparty na 
tradycjach wspólnej walki re 
wolucyjnej polskiej 1 rosyj­
skiej klasy robotniczej, wyku­
ty we wspólnej wojnie wyzwo 
leńczej przeciwko hitlerow­
ski» najeźdźcom, utrwalony

przez wieloletnią współpra­
cą gospodarczą i wspólną ak­
cję na rzecz umocnienia po­
koju między narodami, leży 
w najżywotniejszych intere­
sach Polski i ZSRR. Na stra­
ży tego soiuszu stoi nasza par 
tia, polska klasa robotnicza 
i cały naród polski ożywiony 
wolą utrwalenia swej niepod­
ległości i osiągnięcia na dro­
dze socjalizmu wyższego po­
ziomu życia.

Przyświecają nam w tym 
dziele idee Wielkiej Rewolu­
cji Październikowej, idee wy 
zwolenia człowieka, demokra­
cji i wolności narodow.

W 39 rocznicę Rewolucji 
Październikowe/

Uroczysta akademia
w Koszalinie

Wczoraj. dla uczczenia 
XXXIX rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikowej, w Koszalinie od­
była się uroczysta akademia. 
Obszerną salę przy ul. Morskiej 
wypełniło dość licznie społe­
czeństwo Koszalina. Na akade 
mię przybyła również delegacja 
radzieckiej marynarki wojen 
nej.

Część oficjalną akademii sta­
nowił referat, wygłoszony przez 
sekretarza propagandy KW. 
tow. Kaczmarka. Mówca w kil 
ku słowach przypomniał zna­
czenie Października 1917 roku 
dla rozwoju historii, poczetn 
bardziej szeroko omówił pro- > 
bitni przyjaźni z narodem ra­
dzieckim. przyjaźni kształtują­
cej się na zasadach całkowitej 
.suwerenności i wzajemnej po­
mocy. W końcowej części refe 
ratu nakreślił on perspektywy 
rozwoju naszego województwa. 
Na zakończenie tej części or­
kiestra odegrała xMiędzynaro- 
dówkę.

Z KRAJOWEJ NARADY AKTYWU PARTYJNEGO

Na zdjęciu: I sekretarz KW 
PZPR w Koszalinie tow. Wa­
silewski.

Przeciwko agresji 
anglo-francuskiej 
w Egipcie

KAIR. Jak donoszą z Char­
tumu — stolicy Sudanu, pra­
cownicy brytyjskich linii lot­
niczych BOAC rozpoczęli tam 
kilkudniowy strajk na znak 
protestu przeciwko brytyjsko- 
francuskiemu lądowaniu w 
Egipcie.

Z Chartumu nadchodzą wia 
(lotności o licznych i burzli­
wych demonstracjach anty- 
hrytyjskich i antyfrancus­
kich, Jakie odbywają się w 
miastach Sudanu.

Odlot polskich olimpijczyków do Melbourne.
CAF — fot Dąbrowieck!

Chiny Ludowe 
zapowiadają demobilizację 
800 tysięcy żołnierzy

PEKIN. Jak podaje agencja Nowych Chin, minister, 
spraw wewnętrznych ChRL SI Cze-tsal oświadczył w dniu 
5 listopada, że w 1957 roku około 800 tys. żołnierzy chiń­
skich zostanie zdemobilizowanych. Oświadczenie to zo­
stało złożone na konferencji aktywu b. żołnierzy, której 
obrady rozpoczęły się w Pekinie. Si Cze-tsal podkreślił, 
że Po zapowiedzianej demobilizacji ogólna liczba zwol­
nionych z- ałużby żołnierzy ChRL wyniesie 5 milionów 
ludzi.

Z obrad 
przewodniczących 
prezydiów GRN

O WIĘKSZE UPRAWNIE­
NIA DLA GRN 
ZAŁATWIENIE PALĄCYCH 
ZĄDAN LUDNOŚCI 
PODNIESIENIE UPOSA 
ZEN PRZEWODNICZĄ­
CYCH PREZYDIÓW

Wczoraj rozpoczęła się w 
Koszalinie dwudniowa narada 
robocza przewodniczących pro 
zydiów gromadzkich rad naro 
dowych zwołana z inicjatywy 
Prezydium WRN. W naradzi» 
biorą udział 234 osoby: prze­
wodniczący prezydiów gro­
madzkich rad narodowych; 
członkowie Prezydium WRN 
oraz niektórzy przewodniczą­
cy prezydiów PRN.

Wszyscy mówcy postulowa­
li szybszą decentralizację u- 
nrawnień administracji pań­
stwowej, podniesienie uposa­
żeń przewodniczących gro­
madzkich rad narodowych, 
zniesienie wszelkiego rodzaju 
nomenklatur, które, niestety, 
po dzień dzisiejszy obowiązu­
ją oraz załatwienie palących 
żądań ludności.

Samochód za 5 zł...
GDAŃSK. Udział w wielkiej lo­

terii fantowej zorganizowana! 
przez miejskie komitety odbudo­
wy Warszawy w Gdańsku l Gdy­
ni przyniósł dute korzyści Janowi 
Flukowl, mieszkańcowi Gdańsk», 
pracownikowi Wojewódzkiego Z» 
rządu Dróg Publicznych, w wynt 
ku losowania J. Fluk stał się bo­
wiem właścicielem głównej nagi» 
dy w tej loterii — samochodu 
marki „Moskwicz". Koszt losu Wy 
niósł zaledwie 5 zł.
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Str. 3 — Wywiad z kler, 
WZ Raln. tow. J. Pe rublem 
w sprawie sytuacji w spół- 
dzlelntach produkcyjnych woj. 
koszalińskiego.

Skład delegacji 
polskiej 
na XI sesję 
Ogólnego 
Zgromadzenia 
ONZ

WARSZAWA. Rząd 1’RL wyzna 
czyi następujący skład delegacji 
polskiej na XI sesję Ogólnego 
Zgromadzenia ONZ, którego obra 
dy rozpoczynają się w Nowym 
Jorku dnia 12 listopada br. prze­
wodniczący: Marian Naszkowskl 
podsekretarz stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych, po­
seł na Sejm. Delegaci: anfbasa- 
dor Juliusz Katz-Suchv — dyrek­
tor Polskiego Instytutu Spraw 
Międzynarodowych, członek ko­
legium MSZ, Władysław Klernlic 
— były minister, członek władz 
naczelnych ZSL. Eugenia Kras- 
sowska — wiceminister szkolnic­
twa wytszego, poseł na Sejm, am 
basador Jerzy Michałowski — 
stały przedstawiciel przy ONZ. 
Zastępcy delegatów: Romuald Spa 
sowskl — ambasador PRL w Wa- 
sayngtonle, Wojciech Kędrzyńskl 
— redaktor, Manfred Lacha — ml 
nlster pełnomocny, dyrektor de­
partamentu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych, Tadeusz Ły 
cbowskl — minister pełnomocny 
wicedyrektor Polskiego Instytutu 
Sne— MtedaynarodowyeW



Agencja TANJUG 
o sytuacji na Węgrzech

BELGRAD. Agencja TAN- 
JUG w swym komentarzu o 
Węgrzech wyraża nadzieję, że 
obecna sytuacja na Węgrzech 
zostanie wkrótce uregulowana, 
że żądania wysunięte w prze­
mówieniu programowym premie­
ra nowego rządu Kadara zosta­
ną spełnione i że stworzone bę­
dą warunki dla uregulowania 
stosunków między Węgrami a 
Związkiem Radzieckim na zasa­
dzie całkowitej równości i nie­
ingerencji w sprawy wewnętrz­
ne. Stworzyłoby to reąlne wa­
runki dla wycofania wojsk ra­
dzieckich z Węgier i dla powsta­
nia nowej sytuacji, w której roz­
wój socjalistyczny kraju opie­
rałby się na wysiłkach i intere­
sach samego narodu węgier­
skiego.

Jugosłowiańska opinia pub­
liczna śledziła ostatnio z zanie­
pokojeniem wzrost aktywności 
elementów reakcyjnych i ich po­
czynania w miastach, zwłaszcza 
w Budapeszcie — mordowanie 
mewinnych ludzi, palenie ksią­
żek oraz ich hasła, które przy­
pominały czasy Horthy’ego i 
Szalasiego.

Słuszne oburzenie narodu z 
powodu polityki Rakosiego, Ge­
rd i innych zaczęło przybierać 
formy, jakie z pewnością nie le­
żały w intencjach sil, będących 
w większości, których celem by­
ło zlikwidowanie wszystkich u- 
jemnych zjawisk z przeszłości, 
hamujących normalny, zdrowy 
rozwój w kierunku umocnienia 
socjalizmu i demokracji socjali­
stycznej na Węgrzech.

Dalsze wzmożenie tych eksce­
sów byłoby niebezpieczne z róż­
nych względów: ze względu na 
sprawę pokoju w tej części Eu­
ropy i na całym świecie, ze 
względu na rozwój postępowych 
sil na Węgrzech, ze względu 
na rozwój socjalizmu i na te 
pozytywne osiągnięcia, które 
zdobył naród wigierski w prze­
szłości. Jasne jest, że socjali­
styczne i inne postępowe siły na 
Węgrzech, a nawet na całym 
świecie, nie pragnęły tego ro­
dzaju walki o zachowanie pod­
stawowych warunków dalszego 
postępu i socjalistycznego roz­
woju Węgier. Jednakże obiek­
tywna i trzeźwa analiza wypad­
ków zmusza nas do spojrzenia 
na całokształt obecnych wyda­
rzeń i ostatnią sytuację z rea­
listycznego punktu widzenia. 
Znaczy to. iż niemożliwy jest 
w obecnych warunkach zarówno 
na Węgrzech, jak i w innych 
kraiach Europy wschodniej - po­
wrót do dawnego ustroju. Zda- 
je się, że w ciągu ostatnich lat 
zdawały sobie z tego sprawę te 
czynniki polityczne na świecie, 
które w sposób realistyczny o- 
ceniały obecną sytuację.

Wszelka próba zmiany stanu 
rzeczy w tych krajach jak to 
miało miejsce na Węgrzech, mo­
że tylko zaszkodzić interesom 
tych narodów i sprawie pokoju 
na świecie. Z drugiej Jednak 
strony, możliwy jest zupełnie in­
ny, bardziej normalny rozwój, 
który pozwoliłby na umocnienie 
prawdziwie demokratycznych sto 
sunków na podstawie prawdzi­
wie socjalistycznego ustroju w 
interesie tych narodów, w inte­
resie pokoju, w interesie współ­
pracy międzynarodowej i zmniej 
szenia napięcia międzynarodo­
wego. Dowodem tego jest Pol­
ska, gdzie rozwój wypadków 
prowadzi w kierunku umocnie­
nia socjalizmu, demokracji so-

cjali^ycznej, niezawisłości 1 o- 
partych na równości stosunków 
między krajami socjalistyczny­
mi, a Innymi krajami.

Program nowego premiera 
rządu węgierskiego, Kadara, 
przewiduje taki właśnie rozwój, 
tym bardziej, że program ten 
odpowiada postulatom, w Imię 
których rozpoczęła się rewolta 
23 października.

Uważamy oczywiście za zja­
wisko negatywne fakt, iż nowy 
rząd węgierski zmuszony byl 
zwrócić się o pomoc do armii 
radzieckiej. Posługiwanie się 
obcymi wojskami dla uregulo­
wania sytuacji wewnętrznej jest 
sprzeczne z zasadami, na któ­
rych opiera się jugosłowiańska 
polityka zagraniczna i które pa­
nować powinny w stosunkach 
międzynarodowych.

Jesteśmy przekonani, że wy­
darzenia te będą dla wielu nau­
ką i że sprawa pokoju, oparta 
na równości, współpraca, posza­
nowanie suwerenności i niein­
gerencji w wewnętrzne sprawy 
innych narodów jeszcze bardziej 
zostaną umocnione.

Rezolucja
Zgromadzenia Ogólnego 
NZ w sprawie 
węgierskiej

NOWY JORK. (PAP). 5 bm. 
w późnych godzinacli wieczor­
nych rozpoczęły się obrady Zgro 
nudzenia Ogólnego NZ na te­
mat sytuacji na Węgrzech.

Zgromadzenie Ogólne uchwa­
liło 50 glosami przeciwko 8 przy 
15 wstrzymujących się rezolucję 
amerykańską wraz z poprawką 
zgłoszoną przez delegata fran­
cuskiego.

Rezolucja uchwalona przez 
Zgromadzenie Ogólne, na wnio­
sek USA, wzywa rząd radziecki 
do wstrzymania działań woj­
skowych na Węgrzech i natych­
miastowego wycofania wojsk 
z terytorium tego kraju. Rezolu­
cja poleca sekretarzowi general­
nemu utworzenie komisji ba­
dawczej, która zbadać ma obec­
ną sytuację na Węgrzech.

Doniesienia TASS z Węgier
MOSKWA. Agencja TASS 

donosi z Budapesztu:
..Węgierski Rewolucyjny Rząd 

Robotniczo-Chłopski spotyka się 
z szerokim poparciem mas lu­
dowych. Wg doniesień z prowin 
cji, przywracany tam jest po­
rządek i spokój. Rady robotni 
cze miast Szombathely, Nagy- 
kanizsa, Szolnok i innych miej 
scowości deklarują swe popar­
cie dla Rewolucyjnego Rządu 
Robotniczo-Chłopskiego. W wie 
lu miastach zaczęły pracować 
zakłady przemysłowe i urucho 
niiono komunikację. W szeregu 
okręgów przywracany jest ruch 
Lęlejowy".

W innej depeszy z Budapesz 
tu agencja TASS komunikuje:

„Rozgłośnia miasta Pecs na 
dala odezwę okręgowego komi­
tetu partii i rady okręgu Bara 
nya do mas pracujących. Odez 
wa głosi, że władza skompro 
miłowanego rządu Imre Na- 
gy‘ego zostali obalona. Pod­
kreślając, że Rewolucyjny 
Rząd Robotniczo-Chłopski, utwo 
rzony przez Janosa Kadara, 
zrealizuje po przywróceniu po­
rządku w kraju słuszne żąda 
nia mas pracujących, odzewa 
nawołuje do udzielenia w te­
renie poparcia rządowi Janosa 
Kadara".

Łączność telefoniczna 1 telegra 
ftczna z Węgrami jest jeszcze 
przerwana. Jedynym źródłem in- 
formacii są komunikaty rozgłoś­
ni budapeszteńskiej oraz innych 
radiostacji węgierskich.

Radio Budapeszt ogłosiło na­
stępującą odezwę do ludności:

..Węgierskie siły socjalistyczne 
przy pomocy wojsk radzieckich 
wezwanych przez nowy rząd re 
wolućyjny Węgier wypełniała o- 
becnle z poświęceniem swój o- 
bowlązek. Węgry Ludowe kieru­
ją swój apel do wszystkich pa­
triotów, aby dopomogli do zwy­
cięstwa tei rewolucji. Rewolucyj 
ny Rząd Węgierski jest głęboko 
przekonany, źe porządek zostanie 
przywrócony w ciągu kilku dni. 
i że siły socjalistyczne zatrlum- 
łuia".

Zabrał także glos przez radio 
bud.aneszteńskie Janos Kadar:

..Mówi do was wasz nowy pre­
mier. Janos Kadar. Drodzy roda­
cy! Słabość rządu Nagy'ego za­

groziła wszystkim zdobyczom de 
mokracji ludowej na Węgrzech. 
Dlatego właśnie prawdziwi pa­
trioci postanowili zastąpić ten 
rząd oraz bronić robotników 1 
chłopów przed faszystami i kontr 
rewolucjonistami. Jestem prze­
konany, że naród węgierski zro­
zumiał szlachetne intencje swego 
rządu i że poprze go bez waha­
nia".

MOSKWA. Jak donosi agen­
cja TASS, przew. Raiły Mini­
strów ZSRR Bulganin wysto 
sowal 5 listopada br. do pre­
miera Węgierskiego Rewolucyj 
nego Rządu Robotniczo-Chłop 
skiego Janosa Kadara list na­
stępującej treści:

Szanowny towarzyszu premie 
rze!

Rząd radziecki rozpatrzył wa 
szą depeszę i postanowi! u- 
dzielić bezinteresownej brater­
skiej pomocy masom pracują­
cym Węgier wysyłając pospiesz 
nie na Węgry następujące towa 
ry: zboża i mąki —50 tys. ton. 
mięsa — 3 tys. ton. masła — 
2 tys. ton, konserw mlecznych — 
3 miliony puszek, cukru — 5 
tys. ton, cementu — 10 tys. 
ton, tarcicy — 10 tys. metrów 
sześciennych, belek a-. 5 tvs.

List Bulganina do J. Kadara
metrów sześciennych, szklą o- 
kiennego — 300 tys. metrów 
kwadratowych, blachy dekar­
skiej — 1 tys. ton, walcówki 
— 3 tys. ton.

Ponadto, pragnąc zapewnić 
niezakłóconą pracę przemysłu 
i in. gałęzi węgierskiej gospo 
darki narodowej, rząd radziecki 
polecił Min. Handlu Zagr. 
przedterminowo skierować do 
WRL materiały, surowce, pali 
wo i inne towary, których do­
stawa przewidziana była ukła 
darni z roku 1956 oraz towary, 
które miano dostarczyć w pierw 
szym kwartale 1957 r. na mocy 
układu handlowego na rok 
1957.

Polecono również Min. Zdro­
wia ZSRR, by pospiesznie prze 
siało nieodpłatnie do WRL nie­
zbędne leki dla ludności.

Rozwój wydarzeń na Bliskim Wschodzie

Zawieszenie broni w Egipcie
bleństwa w ciągu najbliższych 24 
godzin oprócz Port Saldu rów­
nież Isniailia i Suez będą zajęte 
przez wojska francuskie i brytyj 
skie.

Amerykańska
VI flota odpłynęła 
na Morze
Śródziemne

NOWY JORK. Jak wynika z 
doniesień prasy amerykańskiej, 
flotylla składająca się z 12 kontr- 
torpedowców odpłynęła na Mo­
rze Śródziemne, gdzie zaijduje 
się już szósta flota amerykań­
ska.

• • •

LONDYN. Ministerstwo Obrony 
podało do wiadomości, że wszys­
cy oficerowie brytyjscy służący 
jeszcze w armii joTdańsklej na 
mocy anglelsko-jordańskiego u- 
Uidu z roku 194», zostali w dniu 
r> listopada odwołani 1 otrzymali 
polecenie udania się do Londynu.

Ambasador 
radziecki 
opuścił Izrael

MOSKWĄ. Agencja TASS 
podaje: Zgodnie z decyzją rzą 
du radzieckiego, ambasador 
ZSRR w Izraelu A. N. Abra­
mów otrzymał polecenie opusz 
czenia Izraela 1 natychmiasto 
wego udania się do Moskwy. 
O tym poleceniu A. N. Abra­
mów poinformował w dniu 
6 listopada br. generalnego 
dyrektora Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Izraela.

W tym samym dniu A. N. 
Abramów opuścił Izrael.

Anglicy 
protestu*a

LONDYN. Juk Już donosiliśmy, 
w dniu 4 bm. 50 tys. mieszkańców 
Londynu zgromadziło się na Tra- 
falger Esquare, by zaprotestować 
przeciwko agresji wobec Egiptu.

Mówcy wskazali na zgubny cha 
rakter wojny agresywnej w Egip 
cie i podkreślali, że nadszedł 
czas, by rząd konserwatywny, 
który ma tylko Jeden cci — kon 
troie Kanału Sueskiego. a nie o- 
bronę spraw Anglii, ustąpił.

Zabierając głos Bevan powie­
dział. że Jest to największa de­
monstracja, jaką kiedykolwiek 
widział na tym placu. Oświadczył 
on, że wielka odpowiedzialność 
za rozszerzanie sic konfliktu spa 
da na obecny rząd, który nie u- 
silował temu zapobiec. „Eden 
przytaczał na usprawiedliwienie 
agresji wobec Egiptu dokładnie 
to samo, co Hitler, gdy napad! 
n/a Czechosłowację“ — stwierdził 
Bevan. Dodał on, że Jeżeli Eden 
jest szczery w swych wystąpię-

LONDYN. Podano oficjal­
nie do wiadomości, że rządy 
W. Brytanii i Francji wydały 
swym wojskom w Egipcie roz. 
kaz zaprzestania działań wo­
jennych we wtorek o godz. 
24 (godzina pierwsza w no­
cy z wtorku na środę według 
czasu warszawskiego).

* * *

NOWY JORK. Sekretarz gene­
ralny ONZ Tag Hammarskj eld 
zwołał we wL.ek wieczorem 
konferencję prasową, na której 
oświadczył, że otrzymał od przed 
stawiciela W. Brytanii w ONZ 
p. Dixona pismo w sprawie z.a- 
wieszenia broni w Egipcie.

W piśmie tym rząd brytyjski 
zapytuje sekretarza generalnego 
czy może on potwierdzić, że 
Egipt i Izrael zgodziły się na za­
wieszenie broni i na utworzenie 
międzynarodowej policji ONZ dla 
obsadzenia strefy Kanału Sues- 
kiego.

Rząd brytyjski stwierdza, że w 
razie otrzymania takiego upew­
nienia od sekretarza generalne­
go — Anglia i Francja „zgodzą 
się zaprzestać dalszych działań 
wojennych“.

D. Hammarskjoeld oświadczył, 
że dał rządowi brytyjskiemu ta­
kie zapewnienie i wówczas rzą­
dy W. Brytanii i Francji rożka 
zały swym wojskom, aby wstrzy 
mały we wtorek o godzinie 24 
działania wojenne „jeśli nie bę­
dą atakowane“.

NOWY JORK. Agencja United 
Press donosi z Kairu, że roz­
głośnia kairska przerwała swe 
audycje, aby podać wiadomość 
o zapowiedzianym zawieszeniu 
broni.

Wiadomość tę rozgłośnia kair- 
shi podała w sposób następują­
cy:

,-EGIPCJANIE!
Sekretarz generalny ONZ Ham­

marskjoeld oświadczył w Nowym 
Jorku, że Anglia i Francja za­
powiedziały zawieszenie broni!“

LONDYN. Agencja Reutera do­
nosi z Paryża:

W kołach zazwyczaj dobrze 
poinformowanych stwierdzają, iż 
według wszelkiego prawdopodo-

X sesja Sejmu PRL 
wznawia obrady

nlach, to „nie dorósł do tego, 
aby być premierem".

Zgromadzeni uchwalili rezolu­
cję żądająca dymisji Edena.

Oświadczenie 
delegata 
egipskiego w ONZ

NOWY JORK. W późnych 
godzinach wieczornych 5 bm. 
przedstawiciel delegacji egip­
skiej w ONZ oświadczył dzień 
nikarzom, że wg otrzymanych 
ostatnio z Kairu informacji, 
nad terytorium Egiptu zestrze 
lony został myśliwiec produk 
cji amerykańskiej typu „Hell- 
cat". Przedstawiciel egipski 
zakomunikował, że na wspo­
mnianym samolocie były na­
malowane znaki rozpoznawcze 
NATO i myśliwiec należał do 
„tego typu samolotów, które 
Stany Zjednoczone dostarczy 
ły Anglii i Francji w ramach 
.Paktu Atlantyckiego“.

Rząd Szwajcarii 
do 4 mocarstw 
i Indii

PARYŻ. J»,k donosi z Berna a- 
gencja France Presse, rząd szwaJ 
carski wystosow.it do czterech 
wielkich mocarstw I do rządu 
Indii depeszę, proponującą zwoła 
nie konferencji w Szwajcarii w 
sprawie przywrócenia, pokoju na 
Bliskim Wschodzie.

Komunikat 
dowództwa 
egipskich 
sił zbrojnych

W dniu 6 listopada po połu­
dniu radio Bejrut podało nastę- 

komunlliat .dowództwa 
egfySKich sil zbrojnych, ogłoszo­
ny w Kairze o godzinie 14.30:

— Wojska francuskie i brytyj­
skie atakują w dalszym ciągu 
Port-Said. Przez cały dzień mia­
sto było bombardowane z morza 
i z powietrza. Wojska państw 
atakujących wylądowały w Port 
Saidzie i w Port Fuaa.

Oddziały egipskie umacniają 
się w mieście i stawiają opór. 
Na niektórych ulicach toczą się 
walki o poszczególne domy.

* # *

LONDYN. Jak donosi z Niko^ 
zji agencja Reutera, dowództwo 
wojsk brytyjskich i francuskich 
podało oficjalnie do wiadomości, 
że Port Said i Port Fuad „znaj­
dują się w rękach sojuszników .

pos. O. Lange, w imieniu rządu 
projekt przedstawi przewodniczą­
cy PKPG — S. Jędrychowski. 
Przewiduje się, że w dniu 7 bm. 
wygłoszone zostaną jedynie dwa 
wspomniane referaty. Dyskusja 
nad planem toczyć się będzie 8 
bm. i być może 9 bm.

W piątek 9 bm., o ile dyskusja 
nad planem 5-łetnim zostanie za 
kończona. Sejm przystąpi do roz 
patrywania projektów ustaw zgło 
szonych pod obrady. W sobotę i 
niedzielę, nastapi przerwa w o- 
bradach plenarnych sesji. W o- 
kresie tym pracować będą ko­
misje, które zajmą się m. in. roz 
patrzeniem projektów ustaw, Ja­
kie wpłynęły ostatnio do Jaski 
marszałkowskiej. Wpłynęły trzy 
takie projekty: „O odpowiedzial­
ności państwa za szkody wyrzą­
dzone przez pracowników pań­
stwowych“, „o zmianie imion i na­
zwisk“ oraz .,.o zmianie organizacji 
współpracy kulturalnej z zagra­
nicą“. Projekt pierwszej ustawy 
zawiera m. in. przepisy regulu­
jące sprawy odszkodowań dla o- 
sób niesłusznie skazanych lub 
więzionych. Druga ustawa wpro­
wadza pewne zmiany do obowią­
zującego obecnie dekretu o zmia­
nie imion i nazwisk — zgodnie 
z zaleceniami sejmowej komisji 
spraw’ ustawodawczych. Projekt 
ostatniej ze zgłoszonych ustaw’ 
przewiduje likwidacje Komitetu 
Współpracy Kulturalnej z Za­
granica i przekazanie jego za­
kresu działania poszczególnym re 
sortom, a wiec — zdecentralizo­
wanie współpracy z zagranicą w 
dziedzinie kulturalnej. Rada Se­
niorów postanowiła zapropono­
wać Izbie włączenie projektów 
tych trzech ustaw do porządku 
obrad sesji.

Jak poinformował członków Ra 
dy pos. Lange, w najbliższych 
dniach wpłyną zapewne do laski 
marszałkowskiej dalsze projekty 
ustaw, które obecnie rozpatruje 
rząd. Jest to projekt usitwy o 
funduszu zakładowym przed«’e- 
biorstw, o zmianach w podatku 
dochodowym oraz o dostawach i 
usługach. Pns. Jodłowski doda! 
że do laski marszałkowskiej 
wpłynie prawdopodobnie nrojekt 
ustawy o ustroju adwokatury. 
Istnieje również możliwość. że 
przedstawione zostaną Sejmowi 
propozycje dotyczące dalszych 
zmian w składzie Radv Państwa 
i rządu, choć do chwili obecnej 
żadne wnioski w tej surawip nie 
wnłynęły do laski marszałkow­
skiej.

Rada Seniorów zadecydowali», 
że nastęnne swe nosied/cni^ od­
będzie zapewne jeszcze w bieżą­
cym tygodniu 1 ustali wtedv pro 
jekt ewentualnego rozszerzenia 
obrad, tak, aby Izb i na obecnej 
sesji załatwili wszystkie wspom­
niane sprawy.

Jak przewidują członkowie Ra­
dy Seniorów, •»esia Sejmu trwać 
bedzip co najmniej tydzień.

Sprawozdawca parlamentarny 
PAP notuje: w kuluarach sejmo­
wych wiele mówi się o przewi­
dywanych zmianach w składzie 
Rady Państwa i rządu. Można

spotkać się z przypuszczeniami, 
że niektóre propozycje w spra­
wie zmian w składzie Rady Pań­
stwa będą się wiązać ze zmlanta 
mi, Jakie zaszły ostatnio we wła­
dzach naczelnych organizacji po­
litycznych.

Co do przewidywanych zmian 
w składzie rządu, w kołach po­
selskich wysuwa się przypuszczę 
nia, że będą one związane z za­
mierzeniami komasacji mini­
sterstw i zmniejszeniem liczby 
członków Rady Ministrów, a tak­
że z oceną działalności poszcze­
gólnych resortów. dokonywana 
ostatnio przy różnych okazjach 
przez społeczeństwo.

W kuluarach budzi także zain­
teresowanie zapowiedziane przez 
premiera w czasie ostatniego po­
siedzenia Sejmu przekształcenie 
Ministerstwa Kontroli Państwo­
wej w Najwyższą Izbę Kontroli 
— organ Sejmu.

Przez pryzmatZ
YJEMY w okresie kiedy 

z największą troską wy 
strzegąc się należy 
wielkich słów i szum­
nych sformułowań. 

Dość już nagrzeszyliśmy w 
tym względzie. Musi o tym 
koniecznie pamiętać publicysta, 
gdy - chce dziś zabrać glos 
zwłaszcza na temat nie nowy. 
Takim przecież nie nowym te­
matem jest Rewolucja Pażdzier 
nikowa.

Nie było kłamanych słów, 
gdy gorąco i zawsze z nut) 
osobistego zaangażowania mó 
wiliśmy o październiku jako 
początku nowej historii świa­
ta. Nie było w tym kłamstwa 
i nie tu nasz grzech. Grzech 
nasz polega na tym, że wyszu 
kując slow najpiękniejszych i 
tonów jpk najgorętszych, poz. 
walaliśmy sobie przy okazji 
październikowych rocznic oce­
niać naszą dzisiejszą rzeczywi 
stość oraz historię radzieckiego 
państwa jako czystą, niczym 
niezamąconą, w każdej dziedzi 
nie zwycięską kontynuację wiel 
klej (nie bójmy się tego wiel­
kiego słowa) Październikowej 

i Rewolucji Socjalistycznej. Dziś 
yńetny już z całą pewnością, 
że ten rozbrat, który słowa bra 
'y z rzeczywistością, nie mógł 
w umysłach i uczuciach wielu 
ludzi przydać blasku pięknemu 
historycznemu aktowi, jakim 
bvla rewolucja 1917 r. w Rosji.

Spróbujmy z okazji tegorocz­
nej rocznicy pomyśleć katego­
riami współczesnych doswiad 
czeń na temat tak bardzo zwią 
znany z Rewolucją Pażdz.ierniko 
wą, jak kwestia narodowa. To 
osobiste zaangażowanie i po­
parcie, jakie Rewolucja Pażdzier

nikowa znajdywała w wielu 
środowiskach naszego narodu, 
brało się, kto wie czy nie 
przede wszystkim z faktu że 
marksistowsko-leninowski pro­
gram w kwestii narodowej wy 
pisany na sztandarach rewolu­
cji i realizowany w jej ogniu 
odpowiadał najżywotniejszym 
interesom Polaków.

Program ten brał za punkt 
wyjścia prawo każdego narodu 
do samookreślenia, do decydo­
wania o swoim losie. Ze hasło 
to w leninowskim programie 
nie było ani czczą deklaracją 
ani polityczną spekulacją pod­
porządkowaną jakiejś polityce 
na krótkich nogach, niecił za­
świadczy chociażby fakt, że le- 
uinowcy z Leninem na czele 
bronili tego hasła nie tylko 
przed zakusami jawnych nacjo 
nalistów, wyznawców prawa si 
ły, pieści i przemocy w imię 
kapitału i imperializmu, lecz 
również przed tymi, którzy 
skłonni byli siły i przemocy u- 
żyć po to, by narodom podyk 
tować socjalizm.

Nie w modzie obecnie poslu 
giwanie się cytatami. Powiedz, 
my sobie jednak, że przecież 
nie protestujemy przeciwko cy 
towaniu czyichś myśli w ogóle, 
lecz przeciwko czynieniu z cy­
tatów nieomylnej wyroczni, o- 
statecznego argumentu zamyka 
iącego dyskusję i kładącego 
tamę indywidualnemu myśle­
niu. Z takimi zastrzeżeniami 
możemy dowoli używać cyta­

tów; trudno zresztą nie cyto­
wać Lenina, gdy mowa o Re­
wolucji Październikowej i w 
związku z nią o kwestii narodo 
wej. Oto więc kilka myśli Le 
nina o prawie narodów do sa­
mookreślenia. Myśli te pochodzą 
z polemiki na temat: Prawo 
narodów do samostanowie­
nia czy też prawo mai 
pracujących do samosta 
ncwienia Oddajmy glos Le- 
ninowi:

„ ... Powiadamy: trzeba się li­
czyć z tym, na Jakim szczeblu 
znajduje się dany naród w swym 
rozwoju od średniowiecza do de­
mokracji burżuazyjnej i od de« 
mokracji burżuazyjnej do demo­
kracji proletariackiej... Jeit to 
droga absolutnie nieunikniona. 
Wiece] ponad to powiedzieć nie 
wolno, ponieważ bedzle to nie- 
sluszne. ponieważ nic będzie to 
odpowiadało rzeczywistości. Od­
rzucenie samookreślenia naro­
dów i zastąpienie go samookreśle 
niem ludu pracującego Jest rze­
czą absolutnie niesłuszną, ponie­
waż takie Dostawienie sprawy 
nie uwzględnia z jakimi trud­
nościami, jak krętą drogą od- 
bywa się dyferencjacja wewnątrz 
narodów... dopóki burżuazja albo 
drobnomieszczaństwo lub chociaż 
hv część robotników ulega dzia­
łaniu ferro straszaka: „bolszewicy 
chca przemocą wprowadzić swój 
ustrój“ — dopóty formuła „sa­
mookreślenia Indu pracującego“ 
nie ułatwi sytuacji. Musimy spra 
wę postawić tak. bv „socjal- 
zdrajcy nic mogli mówić, że bol­
szewicy narzucała swój uniwer­
salny system, który jakoby moi. 
na przynieść do Berlina na bag- 
flekach Armii Czerwonej...“

Jak więc widzimy — by) 
to przecież rok 1919, okres rewo 
łucyjnych zrywów, rewolucyj. 
nych . przewrotów w Euronia

wystosow.it


Rybacy kołobrzescy 
widzą szerokie pole do działania 
dla samorządu robotniczego
Jak Już donosiliśmy, w koło­

brzeskiej „Barce” trwają prace 
przygotowawcze nad zorganizo­
waniem samorządu robotnicze­
go. Idea samodzielnej gospodar­
ki zakładem jest tematem sze­
rokiej dyskusji wśród załogi za­
równo lądowej jak i morskiej. 
Dopiero 14 bm. ma odbyć się ze­
branie, na którym załoga wybie- 
rze tymczasowy samorząd, a już 
teraz zgłaszane są licznie kon­
kretne propozycje.

Między innymi załoga twier­
dzi, że przy samodzielnej gospo­
darce można będzie zmniejszyć 
o 30 procent personel admini­
stracyjny, lepiej wykorzystać 
zdolność zamrażalniczą chłodni, 
rozwinąć przetwórstwo w Koło­
brzegu, znieść funkcje kierowni­
ków zespołów itd.

Wysunięto propozycje odda­
wania kutrów do remontu po­
szczególnym brygadom na zle­
cenia. W ten sposób brygady 
będą materialnie zainteresowa­
ne w terminowym i dobrym wy­
konaniu remontu.

Załoga stwierdziła, że grun­
townej rewizji wymagają też do­
tychczasowe formy współzawod­
nictwa.

Przy Istnieniu samorządów 
robotniczych związkom zawodo­
wym pozostają bardzo konkret­
ne zadania w dziedzinie prze­
strzegania ustawodawstwa pra­
cy, warunków bhp, rozwijania

sportu, dbania o warunki byto­
we i socjalne.

(wl)

Zmiany 
na stanowiskach 
w Wojsku Polskim

(Dokończenie ze str. 1) 

pełnienie obowiązków dowód­
cy Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego.

Z dotychczas zajmowanych 
stanowisk odwołano: gen. bro 
ni Michałkina, gen. broni Su- 
chowa, gen. dyw. Diominowa 
oraz szereg Innych oficerów, 
obywateli radzieckich, w łącz­
nej liczbie 32, którzy na mo­
cy poprzednich decyzji rządu 
polskiego zajmowali w Woj­
sku Polskim stanowiska do­
wódców.

Równocześnie powołano do 
czynnej służby wojskowej sze 
reg oficerów, niesłusznie w 
poprzednim okresie zwolnio­
nych z wojska. Wśród powo­
łanych do wojska znajdują 
się: płk. Adam Uziębło — b. 
zastępca dowódcy Poznańskie 
go Okręgu Wojskowego do 
spraw politycznych, płk. Wa­
cław Czyżewski — b. szef 
sztabu dywizji, pik. Jan Wy- 
derkowski — ś. szef sztabu 
dywizji, pik. Józef Mrozek — 
b. oficer brygady im. Dąbrów 
skiego w Hiszpanii, płk. Sta­
nisław Łętowski, płk. Czesław 
Mankiewicz, mjr. Stanisław 
Skalski — zasłużony lotnik, 
mjr. Edwin Rozlubirski — b. 
zastępca dowódcy batalionu 
„Czwartaków", mjr. Witold 
i.okuciewski — b- dowódca 
Dywizjonu 303.

Akcja 
zagęszczania 
budynków 

nabiera rumieńców
Jak nas poinformowała 

Wojewódzka Komisja Lo­
kalowa, akcja przekazywa 
nia lokali przez instytucje 
MON, milicję i organa 
bezpieczeństwa przeszła ze 
sfery projektów do konkret 
nych czynów.

Do 1 bm. akcję zakończo­
no w powiatach Wałcz i 
Szczecinek. Bardzo spraw­
nie i z dobrymi rezultata­
mi przebiegły prace w Wał 
czu i powiecie wałeckim, 
gdzie komitety Frontu Na­
rodowego współpracując z 
radami narodowymi i ko­
mitetami partyjnymi do­
kładnie rozpracowały pro­
jekty zamiany i zwalnia­
nia budynków administra­
cyjnych. W Wałczu zwol­
niono ogółem 121 izb, z te­
go przy ul. Bieruta — 13 
izb, ul. Jedności Robotni­
czej — 24 izby, ul. Przed­
miejskiej — 14 izb i przy 
ul. Żymierskiego — 2 bu­
dynki o łącznej ilości 70 
izb.

W powiecie wałeckim 
zwolniono łącznie 99 izb, z 
tego w Mirosławcu przy ul. 
Nowej — 33 izb i przy ul. 
W'olności — 34 Izby. W Ja 
strowiu — 10 izb, w Czło­
pie, Szwecji, Dębołęce i 
Łubiance po 5 izb.

W Szczecinki! Prez. PRN 
oddając swój budynek o 
67 izbach o powierzchni 
912 m* otrzymało w zamian 
gmach o 88 izbach o po­
wierzchni 3 454 m;, dokąd 
będzie mogło przyjąć sze­
reg innych instytucji. Ilość 
izb zwolniona w ten spo­
sób na mieszkania nie jest 
jeszcze ustalona. Poza tym 
uzyskano w Szczecinku o- 
gółem 46 izb, z tego przy 
ul. Koszalińskiej — 12 izb 
i przy ul. Kościuszki — 
24 izby. Pozostałe 10 izb 
zwolni prokuratura, którą 
przyjmie do swego budyn­
ku milicja.

W pozostałych powiatach 
komisja będzie pracowała 
w najbliższych dniach.

(wł)

Obowiązuje zasada pełnej dobrowolności

Nie jesteśmy zainteresowani 
w rozwiązywaniu spółdz. produkcyjnych 
zdolnych do rozwoju 

(Wywiad z kierownikiem WZRol w Koszalinie tow, J. 1’einalem)
Zwróciliśmy się ostatnio do kierownika WZRol. w Kosza­

linie tow. Jana Pernala o wyjaśnienie niektórych zagad­
nień, związanych z obecną sytuacją w spółdzielniach 
produkcyjnych województwa.

Uwaga plantatorzy buraka cukrowego

Cukrowniom grozi przestój
Kampania cukrownicza zna i 

duje się w pełnym toku. W 
chwili obecnej zaistniały w cu­
krowniach poważne trudności, 
związane z niedostateczną do­
stawą buraków cukrowych. Sta 
be jest tempo wykopków bura 
kćw cukrowych w PGR-ach i 
spółdzielniacłi produkcyjnych 
Wg harmonogramu powinniśmy 
do tej pory wykopać buraki w 
50 proc., wykopaliśmy je nato 
miast w PGR-ach w ok. 30 
proc., zaś w spółdzielniach pro 
dukcyjnych w ok. 18 proc.

Wskutek niedostatecznego tern 
pa dostaw buraków kilka cuk 
równi musialo zmniejszyć prz-» 
roby dobowe, co przy dalszym 
utrzymywaniu zmniejszonych 
dostaw buraków, grozi wstrzy­

maniem produkcji i poważnymi 
stratami.

Przed nami stoi więc ważne 
zadanie przyspieszenia wykop­
ków i dostaw buraków cukro­
wych. Dalsze opóźnianie dostaw 
do cukrowni spowoduje poważ­
ne straty gospodarcze. Musi 
to zrozumieć każdy chłop, każ 
dy pracownik PGR. Przyspie­
szy przebieg wykopków w spó! 
dzielniach szerokie korzystanie 
(oczywiście odpłatnie) z ponn 
cy sąsiedzkiej chłopów indywi 
dualnych, odpowiednio ustalo­
ne premie dla spółdzielców, a 
szczególnie dla kobiet i mło­
dzieży. Podobnie więcej zmy 
siu organizacyjnego muszą wy­
kazać kierownicy PGR.

e.

Października
Tylko głupiec nie rozumie, że 
nie ma — w społecznych pro­
cesach tej skali — dróg bez wy­
bojów ani działań bezbłędnych. 
Zło polega na tym, że błędy i 
walkę leninowców z tymi błę­
dami ukryto przed rosyjską kla­
są robotniczą i przed międzyna­
rodowym ruchem robotniczym. 
A wieleż pożytecznych nauk wy­
pływa z tego okresu historycz­
nego!

Sprawa miała się tak: stali­
nowska koncepcja zjednoczenia 
republik radzieckich polegała na 
tzw. „autonomizacji”, , czyli 
wcieleniu republik na zasadzie 
autonomii do rosyjskiej federa­
cji. Koncepcja Stalina została 
zatwierdzona przez specjalną 
komisję KC. Lenin był wówczas 
chory. Wkrótce praktyka „auto­
nomizacji" zelektryzowała Le­
nina, który mimo choroby zaj­
mował się tą sprawą i poświęci! 
jej sporo notatek. Czytamy w 
nich:

„Zdołałem zaledwie porozma­
wiać z tow. Dzierżyńskim, który 
wrócił z Kaukazu j opowiedział 
ml. Jak to zagadnienie przedsta­
wia się w Gruzji... To co usły­
szałem od tow. Dzierżyńskiego, 
który stał na czele komisji wy­
słanej przez Komitet Centralny 
w celu „zbadania“ Incydentu 
gruzińskiego, mogło we mnie 
wzbudzić tylko najgorsze obawy. 
Jeśli doszli, do tego, że Ordżonl- 
kldze mógł się zapędzić aż do 
użycia przemocy fizycznej, o 
czym zakomunikował ml tow. 
Dzierżyński, to można sobie wy­
obrazić. do Jakiego bagna myśmy 
się stoczyli.........W takich warun­
kach Jest rzeczą zupełnie natu­
ralna. ź»_ punkt. o.-wolności. wy-.

Uchwały 
VIII Ple­
num, jak 

wiadomo, mówią o bardziej uy 
namicznym rozwoju wszelklcn 
form zespołowego gospodarowa­
nia na wsi. Socjalistyczna prze­
budowa rolnictwa w oparciu o 
rzeczywista, pełną dobrowolność, 
Jest naszym programowym zada 
niem. Ciieemy pomóc w umo­
cnieniu się spółdzielni zdolnych 
do rozwoju a Jednocześnie umo 
żliwlć rozwiązanie się spółdziel­
ni, nie rokujących perspektyw 
rozwojowych. Jak te programo­
we założenia zrozumieli nasi 
spółdzielcy?

Na pro­
gram to­

warzysza "Gomułki chlopi-spół 
ćlzielcy odpowiedzieli żywioło­
wym odruchem protestu na 
dotychczasowe metody komen 
derowania spółdzielniami, bu­
dowania ich „na siłę“, przy 
pomocy ekonomicznego czy 
feż administracyjnego nacisku. 
Odruch ten w 70—80 proc, o- 
gólnej ilości spółdzielń obja­
wił się chęcią rozwiązania ze­
społowego gospodarstwa. Nie­
pożądanym jest przy tym zja­
wisko, że chce się rozwiązać 
wiele spółdzielni silnych o- 
raz średnich, mających w no­
wych warunkach dobre per­
spektywy rozwojowe. Duże 
natomiast wahania występują 
w spółdzielniach słabych, za­
dłużonych.

Czym tlu- Inaczyc 
fakt, że

interpretacja przez spółdzielców 
uchwał VIII Plenum poszła w 
zasadzie w błędnym kierunku?

Trzeba 
jasno 

stwierdzić, że w ostatnim cza­
sie chłopi-spółdzielcy zostali 
pozpstąwi,eni samym sobie. 
Ani aktyw partyjny, i ni ak­
tyw rad narodowych nie wy­
szedł do nich z właściwą in­
terpretacją uchwał VIII Ple­
num. Podstawowe organiza­
cje partyjne na wsi wykazu­
ją daleko idącą bezradność. W 
wielu spółdzielniach, szczegól­
nie silnych, inicjatywę w swe 
ręce przejęły często elementy 
mało odpowiedzialne, warchol 
skie, narzucając swą wolę ko 
lektywom, skłaniając je do 
podjęcia decyzji o rozwiązaniu 
spółdzielni perspektywą doraź 
nych korzyści. Nie trudno by­
ło np. skłonić spółdzielców z 
Rudek, by podjęli uchwałę o 
rozwiązaniu spółdzielni, sko­
ro im się powiedziało, że każ­
da rodzina po podziale zespo­
łowego majątku i spłacie za-

stąplcnla ze zwlgiku, którym 
my siebie usprawiedliwiamy, oka 
że się świstkiem papieru, nie­
zdolnym do obrony obcoplemień- 
ców w Rosji... Sadzę, że żadna 
prowokacja, a nawet żadna obel­
ga nie może usprawiedliwić tych 
rosyjskich rękoczynów...“

Cala pasja i rewolucyjny żar 
wzbiera w Leninie — teoretyku 
i polityku, gdy mówi o nacjona­
lizmie, o jakichkolwiek próbach 
i formach gwałcenia praw naro­
dów, zwłaszcza narodów ma­
łych. Należy odróżnić — powia­
da l.enin — nacjonalizm narodu 
uciskającego od nacjonalizmu 
narodu uciskanego, nacjonalizm 
narodu wielkiego od nacjonaliz­
mu narodu małego. W stosun­
ku do tego drugiego nacjonaliz­
mu my, nacjonały wielkiego na­
rodu, okazujemy się prawie za­
wsze w praktyce historycznej 
winnymi niezliczonej ilości gwał 
tów, a nawet więcej — sami 
nie dostrzegamy, że popełniamy 
niezliczoną ilość aktów przemo­
cy i zniewag. — Wystarczy tyl­
ko, gdy powołam się na swe 
własne wspomnienia nadwolźań- 
sk-ie o tym, jak u nas pogardli­
wie traktują obcoplemieńców, 
jak Polaka nie nazwą inaczej 
jak tylko „Polaczyszka", jak Ta­
tara zwa zawsze zjadliwie 
„Kniaź”, Ukraińca — „Cnocheł”, 
Gruzina I innych obcoplemień­
ców kaukaskich — „kapkaski 
czełowiek”.

Tak. Rewolucja Październiko­
wa budziła zapal i radość krzyw 
dzonych, uciskanych narodów. 
Ona bowięm, zapowiedziała 1

rozpoczęła realizację wolności 
i równości praw narodów du­
żych i małych. Ze realizacja ta 
nie przebiega bez zygzaków, za­
hamowań i błędów — to nie ule­
ga wątpliwości. Ale nie ulega też 
wątpliwości, że wyciąganie wnio 
sków i przekreślanie błędów w 
myśl zasad marksizmu jest obo­
wiązkiem komunistów.

Ostatnio zaabsorbowani Je­
steśmy w kraju problemem, któ­
ry w skrócie nazywamy proble­
mem polskiej drogi do socjaliz­
mu. W gruncie rzeczy jest to 
również jeden z aspektów mar­
ksistowsko - leninowskiego pro­
gramu w kwestii narodowej.

Odrodzenie leninizmu w na­
szej partii nie przechodzi oczy­
wiście bez walki. Są siły wstecz­
ne, konserwatywne, które chcia- 
łyby ten zbawienny proces za­
hamować. Niedawno przeżyliś­
my pamiętne dni VIII Plenum, 
które zyskały sobie miano pol­
skiego października i w których 
masy pracujące — robotnicy, 
żołnierze, młodzież, inteligencja, 
udzielili czynnego poparcia no­
wemu kierownictwu naszej par­
tii. Ta imponująca jedność par­
tii I narodu, ta niebywała ak- 
tywnofć polityczna w czasie i 
po VIII Plenum świadczą, jak 
żywe, popularne 1 aktualne w 
nas-ym kraju są idee Wielkie­
go Października, jak wielka jest 
szansa, aby w Polsce odrodziły 
się one i pięknie rozwinęły ku 
pożytkowi naszego narodu i 
wszystkich zwolenników komu­
nizmu.

WOtODARSKA

dłużeń, otrzyma 90 fys. zło­
tych, To daje duże możliwo­
ści startu na gospodarce in­
dywidualnej, a jednocześnie 
możliwości doraźnego zaspo­
kojenia wielu potrzeb.

Oczywi­
ście, nie 
jesteśmy

zainteresowani w rozwiązaniu 
spółdzielni silnych ani w maso­
wym rozwiązywaniu spółdziel­
ni. NJc Jest to zgodne z kierun­
kiem naszej polityki I grozi kon 
sekwencjami gospodarczymi. Pro 
stmy o bliższe określenie tych 
konsekwencji.

Masowe 
rozwią­

zywanie spółdzielni produkcyj 
nych grozi rzeczywiście po­
ważnymi skutkami tak dla sa­
mych chłopów - spółdzielców 
jak i dla całej naszej gospo­
darki. Gdyby nagle wszyscy 
chłopi-spółdzielcy chcieli 
przejść na gospodarkę indy­
widualną, to bardzo wielu z 
nich znalazłoby się w napraw­
dę ciężkim położeniu. Obli­
czamy, że w takim wypadku 
około 8 tys. rodzin chłopskich 
w naszym województwie zo­
stałoby bez podstawowych 
środków produkcji — koni, wo 
zów. szeregu narzędzi ifd., w 
wielu wypadkach bez ziarna 
do siewu i bez wystarczającej 
ilości paszy dla inwentarza. 
Chłopi z silnych spółdzielni 
jak np. Rudek, nie mieliby 
oczywiście takich trudności. 
Ale i w tym wypadku rozwią­
zanie spółdzielni nie przynie­
sie korzyści. Majątek spół­
dzielców z Rudek i innych 
silnych spółdzielni — to prze­
de wszystkim środki produk­
cji. Majątek ten co roku przy 
nosi spółdzielcom poważne do­
chody. Gdyby został podzie­
lony — siłą rzeczy zostanie w 
poważnej części skonsumowa­
ny. W rezultacie wieś da 
mniejszą produkcję i obniżą 
się jej dochody.

Jakie kro­
ki zamie­
rza podjąć

WZRol., aby naprawić istnieją­
cą sytuację w spółdzielniach?

Dalecy 
jesteś­

my od chęci wywierania na
spółdzielnie jakiegokolwiek ad 
ministracyjnego nacisku, od 
chęci utrzymywania spółdziel­
ni „na siłę“. Ten okres bez­
powrotnie minął. Obowiązuje 
nas bezwzględna zasada dobro 
wolności i to dobrowolności 
pełnej, rzeczywistej. Owszem, 
będziemy rozmawiali ze spół­
dzielcami. Do każdej spółdzie] 
ni poślemy komisję fachow- 
ców-rolników, którzy wspól­
nie z chłopami w sposób roz­
sądny, rzeczowy, zastanowią 
się nad skutkami rozwiązania 
zespołowego gospodarstwa, 
nad jego perspektywami. Li­
czymy na zdrowy rozsądek 
chłonów-snółdzielców. W po- 
wiecię miasteckim np. już 
działają takie komisje, ich 
praca przynosi pozytywne re­
zultaty. Niewątpliwie przynie 
sie rezultaty i w innych po­
wiatach.

A Jeśli 
spółdziel­
cy doldą

do wniosku, że mimo wszystko 
lepiej sle im będzie kalkulowa­

no spółdzielnię rozwiązać?
Rozsta­
niemy 

się w pełnej zgodzie. Posta­
ramy się w miarę możliwości 
pomóc tym chłopom zacząć 
start na gospodarce indywi­
dualnej.

Jednakże rozwiązanie spół­
dzielni, jeśli do tego dojdzie, 
musi odbyć się zgodnie z wy 
mogam; prawnymi. Spółdziel­
nie muszą w pełni rozliczyć 
sie z państwem, ustalić spo­
sób spłacenia długów. Trzeba 
sporządzić bilans likwidacyj­
ny, wydzielić chłopom ziemę... 
Jednym słowem trzeba działać 
spokojnie i rozważnie. Powin­
ny to wziąć pod uwagę szcze­
gólnie te spółdzielnie, w któ­
rych na skutek szkodliwego, 
niepotrzebnego pośpiechu, wy 
stąpiły zjawiska rozbierania, 
względnie wyprzedawania ze- 
sp.ołot^ggo, mlenja lub, po pro­
stu ’ zjawiska j grabieży.»*,Tego^ 
rodzaju wypadkom „ będziemy J

zdecydowanie przeciwdziałać.
O zachowanie rozwagi ape­

lujemy przede wszystkim do 
spółdzielców. Muszą opi zrozu 
mieć, że służby rolnej nie stać 
np. na natychmiastowe prze­
prowadzenie regulacji ziemi 
we wsiach, w których rozwią­
zują się spółdzielnie. Możemy 
to zrobić w ciągu kilku mie­
sięcy. Spółdzielcy muszą zrO 
zumieć, że nie mamy na razie 
możliwości sprowadzenia do 
województwa 8 tysięcy koni, 
że brak jest wozów i innych 
narzędzi. Na własną szkodę 
działają spółdzielcy, którzy np. 
pozostawiają w polu ziemnia­
ki i buraki cukrowe. Przecież 
to ich dobro!

Jest w na­
szym wo­

jewódz­
twie pewna Ilość spółdzielni pro 
dukcyjnych słabych, skłóco­
nych, których gospodarka jest 
deficytowa. Czy spółdzielnie te 
będą rozwiązywane „z urzędu“?

w ta- 
'kich wy­

padkach jesteśmy przeciwni­
kami administracyjnego naci­
sku. Nie będziemy rozwiązy­
wać spółdzielni „z urzędu“. 
Państwo nie jest zainteresowa 
ne w dalszym istnieniu spół­
dzielni słabych, nie rokują­
cych perspektyw rozwojowych. 
W takich spółdzielniach sta­
wiamy chłopom sprawę jasno: 
„Rozwiązanie spółdzielni zosta 
wiamy do waszej dyspozycji. 
W każdym razie państwo do 
was dopłacać więcej nie bę­
dzie". Jednym słowem tam, 
gdzie spółdzielnia nie rokuje 
rozwoju — przestaniemy ją 
finansować. Chłopi w takich 
słabych spółdzielniach obawia 
ją się, że po rozwiązaniu spół 
dzielni wyjdą z niej „goli“ na 
indywidualne. Będziemy stara 
li się stworzyć im dogodne wa 
runki spłaty długów, możliwo 
ści rozpoczęcia „indywidualne 
go startu“. Chodzi przecież o 
to, by w żadnej wsi nie zaha­
mować produkcji rolnej. t 

W związku z istniejącą sy­
tuacją w naszych spółdzielń 
niach chciałbym poruszyć i in 
ne zagadnienia. Trzeba stwier 
dzić, iż w wielu wsiach powo 
dem podejmowania decyzji O 
rozwiązaniu zespołowych go-' 
spodarstw jest zbytnia szty- 
• -ność spółdzielczych statu­
tów. Z tego względu musimy 
wyjaśnić spółdzielcom, iż ma 
ją pełne możliwości zmiany' 
szeregu punktów statutów w 
sposób odpowiadający miej­
scowym warunkom, możliwo­
ści przejścia z wyższego typu 
spółdzielni na niższy. Inicjał# 
Wy spółdzielców w tym kie­
runku nie wolno hamować.- 
Jest ona w obecnych warun­
kach pożądana. Liczymy rów 
nież na to, że pewna część 
spółdzielni rozwiąże się. W ta 
kich wsiach w interesie sa­
mych chłopów — leży koniecz 
ność zachowania szeregu form 
zespołowego działania jak np. 
zespołowej uprawy ziemi PFZ, 
zachowania we wspólnym wła 
daniu maszyn i stworzenia w 
tym celu spółki maszynowej 
itd., itd. Chodzi o to, by pod­
powiadać chłopom celowość za 
chowania niektórych form ze­
społowego działania, nie na­
rzucać im tych form, skora 
je jednak wybiorą — poma­
gać w ich rozwijaniu.

Chciałbym na koniec dodać, 
że wzajemne stosunki mię­
dzy spółdzielniami produkcyj 
nymi, chłopami indywidualny 
mi a służbą rolną chcemy bu­
dować na rzeczywistym, wza­
jemnym zaufaniu, że ellminu 
jemy wszelkie formy nacisku, 
przymusu, a chcemy rozma­
wiać z chłopem w sposób roz 
sądny, rzeczowy, kierując się 
tak jego interesami jak i inte 
resami naszej gospodarki na­
rodowej, interesami rozwoju 
socjalistycznych form gospo­
darowania na wsi. Form opar 
tych na pełnej, rzeczywistej 
dobrowolności ze strony chło­
pów. To jest główną zasadą 
naszej pracy, którni c-^m fest 
utrzymanie snóld-'-dol­
nych do rozwoju I t—:"'Lwle- 
nłe Im warunków siybkleg» 
podniesienia produkcji.

Rozmowę nrrrirrwsM 
JĘRZY ’’’SIAK '

(że wymienimy tylko rewolu­
cję w Niemczech i na Węg­
rzech) — stanowisko Lenina 
było bezkompromisowe, rewo­
lucja bowiem tylko wówczas 
jest początkiem rzeczywistego 
przewrotu i rzeczywistych prze 
mian socjalistycznych, gdy wy 
nika z obiektywnie dojrzałych 
warunków w danym kraju, gdy 
rewolucyjny akt dokonany 
przez awangardę dziś, może 
już jutro liczyć na dobrowol­
ne poparcie większości narodu.

* # *

W roku 1922, jak wiadomo, 
powstał Związek Republik Ra­
dzieckich. W krótkim kursie hi­
storii KPZR, który, jak wiemy, 
był dla międzynarodowego pro­
letariatu nieomal jedynym źró­
dłem wiedzy o trudach budowa­
nia pierwszego w świecie socja­
listycznego państwa, również 
ten rozdział rewolucyjnej epopei 
ukazany jest j’ako niehamowa- 
ny, nie potykający się o żadne 
wyboje, triumfalny akces wszy­
stkich narodów dawnego impe­
rium carskiego do Związku Re­
publik Radzieckich, tymczasem 
opublikowane niedawno przez 
kierownictwo KPZR notatki l li­
sty Lenina ukazują nam inną 
prawdę. I nie idzie tu przecież 
o błędy, omyłki czy nawet cyto­
wane przez Lenina fakty bez­
pardonowego gwałcenia zasad 
proletariackiego łnte?nacjonaliz- 
®u przy jednoczeniu . republik,.
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List do Redakcji

Dziurawy dach 
i gumowe buty...

Będąc stałym czytelnikiem 
Waszego pisma, zwracam się w 
następującej sprawie. Jestem 
pracowniKiem PGR. Często czy­
tam w gazetach, że „w PGR-ach 
zmienia się na lepsze". Czytam 
często slogany: „Jedz na zachód, 
do PGR, a zarobisz do 1000 zl 
miesięcznie, będziesz miał za­
pewniony byt i mieszkanie”. Nie­
stety, jest to często tylko pro­
paganda.

Od lutego 1955 roku pracuję 
w PGR Lubogoszcz, zespól PGR 
Grzmiąca. Mieszkam w tzw. pa­
łacu. Mieszka nas tam kilka ro­
dzin. Jak mieszka! Woda do-, 
słownie leje się na głowy, od­
pada tynk z sufitów. Po deszczu 
widać w mieszkaniath kałuże 
wody. Zwracamy się do dyrek­
tora zespołu w tej sprawie. Od­
powiada: „Trzeba załatwić, za­
łatać ten dach, ale zróbcie to 
sami, gospodarczym sposobem". 
Czym zrobić?

Jestem inwalidą wojennym, w 
PGR-ze pełnię funkcję nocnego 
stróża. Gdy lato — w porządku. 
Gdy przyjdzie zima, dla mnie po 
prostu męczarnia. Nie mam cie­
plej odzieży, a o filcowych bu­
tach i kożuchu, to po prostu 
mowy nie ma! Zwracałem się 
do dyrektora, to odpowiedział, 
te w magazynie butów i kożu­
chów nie ma, jak będą — do­
staniecie. A sam dyrektor ma 
służbowe, filcowe buty i kożuch, 
chociaż po zespole jeździ samo­
chodem. Mają filcowe buty i ko­
żuchy urzędnicy z zespołu, że­
by nie marzli w biurze. Czy to 
tak powinno być? Zarabiam mie­
sięcznie 565 złotych. Czy mogę 
za te pieniądze kupić sobie cie­
płą odzież? Mam tylko gumo­
we buty...

Stanisław Górecki 
PGR Lubogoszcz

OD REDAKCJI. List ten a- 
dresujemy do dyrektora zespołu 
PGR Grzmiąca i dyrektora zje­
dnoczenia PGR. Oczekujemy 

Szybkiego załatwienia spraw, 
poruszanych przez czytelnika.

Na marginesie plenum KM w Słupsku |

Nowe wciąż jeszcze walczy ze starym
P

OWIEDZMY sobie szcze­
rze, że poprzednie ple­
num KM w Słupsku, 
które odbyło się w dn. 
25 października, nie 

spełniło pokładanych nadziei. 
Były wprawdzie glosy stwier­
dzające bierność instancji par­
tyjnej w czasie obrad VIH Pié- 
num KC PZPR, lecz analiza by­
ła raczej powierzchowna. Nie 
doprowadziła ona też do żad­
nych zmian personalnych. To­
też następne plenum, które od­
było się dokładnie w 6 dni póź­
niej, było oczekiwane raczej 
bez wiary w radykalne zmiany. 

Tymczasem zmiany te nastą­
piły. Wybrano nową egzekutywę 
i sekretarzy KM, wśród których 
znajdujemy dwa nowe nazwi­
ska. Niemniej jednak nia można 
powiedzieć, że plenum obrado­
wało pod znakiem przełomu 
proporcjonalnego do atmosfery 
panującej w Słupsku i przemian 
zachodzących w całym kraju. 
Co było nowego na plenum? 
Przede wszystkim liczni dysku­
tanci przyznawali szczerze, że 
minione lata wpłynęły na ich 
skostnienie, pozbawiły inicjaty­
wy oraz samodzielności myśle­
nia. Tow. Czekalska — stara 
działaczka KPP — z goryczą 
mówiła o tym, że i ona nie po­
trafiła zajmować zdecydowanej 
bojowej postawy, jakiej można 
było od niej wymagać. Czuje 
się więc współwinna temu, co 
działo się w całej partii i na 
naszym terenie.

„Oszukiwano nas, a my oszu­
kiwaliśmy 'innych”. To stwier­
dzenie przewijało się w wystą­
pieniach kilku członków KM. 
działaczy partyjnych od wielu 
lat. Na tym tle towarzysze ostro 
krytykowali wyższe instancje 
partyjne, a więc towarzyszy z 
KC i K\V, żądając szczerych wy­
stąpień z ich strony. Wymienia­
no np. nazwisko tow. Daniszew­
skiego, autora licznych wydaw­
nictw historii partii, wypacza­
jących dzieje polskiego ruchu 
robotniczego, tow. Tepichta, 
autora broszur szkoleniowych o 
rolnictwie, w których zawarta 
hyla również krytyka tzw. „go- 
mulkowszczyzny". — Niech ci 
ludzie — mówił m. In. tow. Ma- 
rulewski — powiedzą, kto im ka­
zał uczyć nas rzeczy niepraw­
dziwych. Tę gorycz wyraził naj­
mocniej tow. Kiliański twier­
dząc, że niełatwo jest dziś wy­
stępować działaczowi partyjne­
mu przed ludźmi, gdy okazało 
się, że to, w co on wierzył, że 
często to, co on mówił,’było 
nieprawdą. A przecież pracowa­
liśmy z wiarą, że to, co robi­
liśmy, jest potrzebne klasie ro­
botniczej, a okazało się, że spo­
ro rzeczy było po prostu szkod­
liwych.

— Uczciwi członkowie partii 
— mówiono — wierząc swym 
kierownikom wprowadzali w ży­
cie różne wytyczne, a okazało 
się teraz, że robili źle. Problem 
winy działaczy partyjnych pod­
noszony był kilkakrotnie w dy­
skusji. Bardzo często stwier­
dzano, że przykleja się dziś 
etykietę „stalinowców”, kacy­
ków itp. ludziom, którzy swą 
młodość strawili na ciężkiej 
pracy w aparacie partyjnym, za­
niedbując swe wykształcenie, 
tracąc często zdrowie.

N
A marginesie, tych wystą­

pień trzeba stwierdzić, że 
powstaje istotnie często 

taka sytuacja, że najlepiej roz­
liczają się z przeszłości ludzie, 

którzy nic nic robili, zachowy­
wali bierną postawę i to nie z 
jakichś przyczyn ideologicz­
nych. Dziś usiłują oni zdyskon­
tować to występując jako prze­
ciwnicy stalinizmu.

Wszystko to każę nam z wiel-

Z budowy huty im. Lenina

STAROŻYTNE
Iianały podziemne

Iłami i Turfan — to miasta 
położono w chińskiej prowin­
cji Sinkiang. Hami położono 
Jest wysoko (7S2 rn n. p. m.>, 
na styku pustyni Pukla Ma- 
kan i Gobl, Turfan leży na 
głębokiej depresji — 213 m 
poniżej poziomu morza.

W obu miastach zagadnienie 
wody posiada pierwszorzędne 
znaczenie, z powodu ciągłego 
jej niedostatku, przed wieka­
mi wykopano tam podziemny 
kanał. Płynącą w nim wodę 
chroni skutecznie przed wypa 
rowaniem bardzo gruba war- 
stwa ziemi.

Glębokożć niektórych kana­
łów przekracza lou m. W róż­
nych odstępach przekopane są 
do nich studnie, które dostar­
czają wody, a równocześnie 
pozwalają na oczyszczenie ka 
nalów.

Ogrom pracy, jakiej wyma­
gało wykonanie tych kanałów 
bardzo prymitywnymi środka­
mi, budzi głęboki podziw. 
Zwłaszcza jeżeli weźmie się 
pod uwagę, że w całej pro­
wincji Sin-kian- Jest ich 
I 5M. Łączna dlugośó tych ka­
nałów wystarcza, by opasać 
nimi kulę ziemską.

A. T.

ką rozwagą podejść do oceny 
ludzi za ich działalność w mi­
nionym okresie. Słuchając dys­
kusji na plenum, wypowiedzi na 
różnych wiecach i masówkach 
nasuwa mi się następująca u- 
waga. Zastanawiając się nad 
oceną kadr, doborem ludzi na 
stanowiska, nie można kiero­
wać się tylko przesłanką, czy 
dany człowiek zawinił osobiście 
w poprzednim okresie. Trudno 
bowiem ustalić tę osobistą wi­
nę w stosunku do dołowych 
działaczy, którzy przyuczeni 
byli wykonywać wytyczne z gó­
ry, którym przez lata wpajano, 
że .żelazna dyscyplina” jest 
miernikiem wartości pracownika 
aparatu partyjnego. Należy ra­
czej zastanowić się, czy ten lub 
inny towarzysz potrafi dziś po­
kierować robotą partyjną w no­
wych warunkach ze względu 
na swój poziom, wykształcenie, 
autorytet w środowisku itp. Nie­
którzy ludzie stali się bowiem 
dla środowiska, w którym dzia­
łali, symbolem starych czasów. 
Jeśli nawet nie było z ich stro­
ny przegięć, jeśli nie poczuwają 
się oni do winy, to muszą jed­
nak ustąoić. Pozostawianie ich 
oznacza bowiem dla wielu lu­
dzi, że nic się nie zmieniło. Wy- 
daje się, że do takiego symbolu 
urósł np. w Słupsku tow. Sie­
radzki, w powiecie słupskim — 
tow. Kapela. Nie ulega również 
żadnej wątpliwości, że muszą o- 
dejść różnego rodzaju kacyko­
wie, bezpośrednio krzywdzący 
ludzi swym brutalnym postępo­
waniem. różnego rodzaju kombi­
natorzy itp.

Dobrze się stało, że i o ich 
sprawacli wspominano na ple­
num w Słupsku i zaczyna się o 
tym mówić, chociaż jeszcze nie­
śmiało w mieście. Tow. Samson. 
sekretarz podst. org. part, w 
Komendzie MO, podał kilka 
przykładów członków partii, 
prowadzących hulaszczy tryb 
życia, sprytnie omijających pa­
ragrafy kodeksu karnego, o po­
stępowaniu których wie całe 
miasto. Zdaniem jego, można tu 
wvtnienić tow. Jabłońskiego z 
PSS. który był do tego plenum 
członkiem komitetu. Załoga 
TOS wystąpiła o zmianę dyrek­
tora Jezierskiego, Centrali Pa­
pierniczej — Beldzika. Ten pro­
ces oczyszczania atmosfery i 
rozbijania kumoterskich klik 
trzeba na fali krytyki po VIII 
Plenum kontynuować.

R
ZECZ znamienna, że glo­

sy zaproszonych na ple­
num przedstawicieli za­

kładów pracy były ostrzejsze 
od wystąpień członków komite­

tu, szczególnie jeśli chodzi o 
ocenę pracowników aparatu 
partyjnego i postawę całego ko-

mitetu. Tow. Dybus, delegat za­
łogi SFM, oświadczył wprost, 
że robotnicy nie mogą mieć zau­
fania do aparatu instancji, w 
którym są ludzie skompromi­
towani w poprzednim okresie. 
A tacy ludzie są i w KM 
i w KW. Wymienił on na przy­
kład zastępcę kierownika Wy­
działu Ekonomicznego KW tow. 
Nordona jako tego, który nie 
licząc się z glosami robotników 
podtrzymywał na stanowiskach 
kierowniczych różnego rodzaju 
kacyków. Niewątpliwy wpływ na 
przebieg plenum miało przyby­
cie delegacji wyłonionej na ma­
sówce pracowników Wojewódz­
kiej Stacji SANEPID, która 
odbyła się w porozumieniu z za­
łogą SFNR w czasie obrad ple­
num KM.

Niepokojąca jest ta różnica w 
ocenie dotychczasowej pracy 
KM przez członków plenum i 
przez społeczeństwo. Członko­
wie plenum skłonni są zbyt 
wiele winy przerzucić na |
wyższe instancje. Następna 
sprawa, to brak wyczucia
nastrojów i wciąż jeszcze
brak odwagi u członków 
instancji. Np. tow. Szewczuk 
zgłosi! do egzekutywy kandyda­
turę tow. Sieradzkiego oświad­
czając, że on osobiście nie ma 
do tiiego zastrzeżeń. Tow. Sie­
radzki prosił o nieumieszczenie 
go nav liście kandydatów ze 
względu na stan zdrowia. Po­
nadto uważa on, że powinien 
pracować teraz na niższym sta­
nowisku. np. instruktora. Gdy 
przewodniczący zebrania zapro­
ponował jawne przegłosowanie 
umieszczenia nazwiska tow. Sie­
radzkiego na liście kandydatów, 
tylko kilka głosów padlo prze­
ciw. A za chwilę w tajnym glo­
sowaniu taka sama liczba gło­
sów. która była za umieszcze­
niem jego na liście kandydatów, 
padla przeciwko tej kandydatu­
rze. Czyż nie świadczy to — 
jak powiedziała tow. Kromp — 
o nie licującej z mianem człon­
ka partii postawie? I to jest nie­
wątpliwie smutne. W tym prze­
jawia się fakt, że stare wciąż 
jeszcze z trudem walczy z no­
wym. Jest to zrozumiale. Czło­
wiek nie od razu się ■ zmienia, 
jak słusznie stwierdził tow. Sie­
radzki. Jednak zmiany te mu­
szą nastąpić. Musimy wszyscy 
pracować, by przychodziły one 
jak najszybciej. Jest to zadanie 
również nowej egzekutywy.

T. SOKOŁOWSKI

W M «póldzhlcrej dydkrasfi p*mlętajct« • ma,
tankach cukrowych, marzniemy!

Rys. Karol Baranie«»

Tp/e ¡ni razy w ciągu o- 
statnich lat źle wychodzili 
na swej „zapobiegliwości", 
na poddawaniu się nieuza­
sadnionym nastrojom paru- 
karskim. Tyle razy zawiódł 
ich instynkt chomików.

Skrzętnie zgromadzone ol 
trzymie ilości octu, soli, mą 
ki, pasty do butów i wielu 
różnych, często niepotrzeb­
nych im zupełnie przedmio­
tów i artykułów, w urojonej 
obawie przed' 
jakąś zwyżką 
cen, czy woj­
ną — nie tyl­
ko dezorganizo 
wały zaopa­
trzenie, budżet 
pracowniczy i 
naruszały ¡ego 
równowagę,

ale jakże często psuły się. 
marnowały...

A przecież wciąż znajdu­
ją się niepoprawni, którzy 
każde wydarzenie w kraju 
czy zagranicą kwitują prze­
de wszystkim... robieniem za 
pasów.

IF ostatnich dniach w wie 
lu ośrodkach kraju byliśmy 
świadkami masowego wyku­
pywania towarów, nie tylko 
artykułów pierwszej potrze 
by. i to w ilościach znacz­
nie przekraczających potrze 
by danego gospodarstwa. 
Widzieliśmy więc nierzadko, 
ie niewielka, czteroosobowa 
rodzina zaopatrywała się w 
20 kilo soli. Kobieta samot­
na dźwigała 12 bochenków 
Chleba naraz. Gdyby nawet 
zjadła pól bochenka dzien­
nie — starczy ¡ej tego chle 
bu niemal na miesiąc. Sma­
cznego!

Do jakich absurdów do­
chodzi ta „zapasomania" 
niechaj świadczy ¡akt kupo 
wonią przez zapobiegliwe o- 
soby np. 10 pudelek pudru, 
czy 15 fiolek henny do rzęs.

Ciułane przez długie mie 
siuce pieniądze na zimowe 
palto, odnowienie mieszka­
nia, czy buty dla dzieci — 
wydawane są pod wpływem 
plotki, czy nieuzasadnionego 
domysłu, w ciągu kilku go-

W hurt» Im. Lenina przystąpiono do montażu korpusu III 
wielkiego pieca.

Na zdjęciu: fragment budowy. (Foto — CAF)

Konieczna szybka decyzja
ROZMOWA Z PREZESEM ZARZĄDU OKRĘG3 

ZRZESZENIA PRAWNIKÓW POLSKICH W KOSZALI­
NIE — ANTONIM PAUKIEM.

Ostatnio wpłynęło do Redakrll 
sporo listów w których robotni- 
cy skarżą się na nie zawsze słu­
szne postępowanie przyzakłado­
wych radców prawnych. Z regu­
ły — jak stwierdzają robotnicy — 
radca prawny występuje w spo­
rach między kierownictwem, a 
pracodawcą zawsze po stronie kie 
rownictwa. Oczywiście nie zawsze 
broni słusznej sprawy. Między 
innymi na brak pomocy ze stro­
ny radcy prawnego skarży się 
również komisja rozjemcza przy 
Słupskiej Fabryce Sprzętu Okrę­
towego.

W związku z tym przedstawi­
ciel naszej Redakcji zwrócił się 
do prezesa Zarządu Okręgu Zrze­
szenia Prawników Polskich w Ko 
szalinie — Antoniego Pauka z 
prośbą o wyrażenie swego zdania 
na ten temat i wyjaśnienie nie­
których spraw związanych z tym 
zagadnieniem.

— Zasadnicza rola jaką wi­
nien spełniać radca prawny 
w przedsiębiorstwie — infor­
muje nas tow. Pauk — to sta­
nie na straży przepisów praw 
nych przedsiębiorstwa i prze­
strzeganie ich przez wszyst­
kich pracowników. Radca pra 
wny dba również o to, aby za 
rządzenia wydawane przez dy 
rekcję były zgodne z prawem.

— Czy zawsze tak bywa?
— Niestety, nie. Wiemy z 

doświadczenia, że zbyt często 
radca ulega sugestii kierowni 
ctwa i stara się usilnie wyka­
zać winę pracownika wnoszą-

stawaniu przerw w sprzeda 
zy. Część samochodów prze 
znaczonych do transportu 
towarów przemysłowych, od 
dano do dyspozycji przed­
siębiorstw handlu artykuła­
mi spożywczymi.

Starajmy się zapanować 
nad tymi szkodliwymi i 
nieuzasadnionymi nastroja­
mi, które każą nam iść za 
owym „owczym pędem" ro­
bienia zapasów. Okupacja.

■ a częściowo I 
powojenne trud 
ności wycisnę­
ły piętno na 
naszych charak 
terach. Łatwo 
poddaiemy się 
nastrojom ner­
wowości, nięuf 
ności.

A obecnie naprawdę nie 
mamy powodów do obaw. 
Zbiory są pomyślne, lepsze 
niż w roku ubiegłym. I le­
piej również przebiegają do 
stawy żywca. Są więc ra­
czej widoki na poprawę a- 
prriwizacjl w Polsce. Rów­
nież sytuacja międzynarodo 
wa, mimo że poważna, nie 
iest tego rodzaju, by grozi­
ła zakłóceniem naszego ży­
cia narodowego i gospodar­
czego.

Słusznie jesteśmy dumni 
z naszego opanowania i spo 
koju, jakie wykazaliśmy w 
osiatnlch trudnych dniach. 
Okażmy spokój i zdyscy­
plinowanie także, jeśli cho­
dzi o... codzienne sprawy. 
Robienie zapasów jest na­
prawdę w obecnej chwili 
niepotrzebne,

Bgr.

dżin w sposób najbardziej 
nonsensowny i nieprzemy­
ślany. Nie mogąc bowiem do 
stać wskutek „runu" na skle 
py tego, czego się chce — 
łapie się, co jest pod ręką.

Jest to szkodliwe i z punk 
tu widzenia interesu indy­
widualnego. i społecznego. 
Zakupywanie bowiem przez 
n (których ogarniętych pa­
niką ludzi po 20 czy 30 ki­
logramów cukru, mąki, sło­
niny — powoduje, że część 
klientów musi odejść z ni­
czym. Ze dla nich w pew­
nych momentach towarów 
me starcza.

IV pewnych momentach — 
gdyż w magazynach znajdu 
ją się duże zapasy artyku­
łów spożywczych, a zwięk­
szenie w niektórych mia­
stach Ilości samochodów roz 
wożących towar do sklepów 
przeciwdziałać będzie paw-

cego roszczenia lub co naj­
mniej złagodzić znacznie winę 
kierownictwa.

— Jakie główne przyczyny wply 
walą na takie postępowanie?

— Główne źródło — moim 
zdaniem — jest następujące: 
radca prawny w zasadzie an­
gażowany jest do pracy przez 
kierownictwo zakładu i to 
głównie na warunkach umo­
wy zleconej. Temu więc kie 
rownictwu jast podporządko­
wany i mówiąc potocznie, sta­
ra się nie popaść „w nieła­
skę”. Grozi mu bowiem wte­
dy zwolnienie z pracy.

— Czy zdarzały się takie wy- 
padkl?

— Nie. Takich wypadków 
nie zaobserwowaliśmy. __Ale 
to tylko dlatego, że nie zaob­
serwowaliśmy też .takiego wy­
padku, aby radca prawny ka 
tegorycznie stawał w obronie 
roszczącego pretensje robotni­
ka.

— Czy zrzeszenie prawników wł 
dzl ten nepokojacy i nienormalny 
stan rzeczy i stara się temu za­
radzić?

— Tak. Zdajemy sobie a 
tego sprawę.'. A jak staramy 
się temu zaradzić? Otóż do­
tychczas nie ma żadnych ram 
organizacyjnych, które by po­
kierowały pracą radcy praw­
nego. Tezy opracowane przez 
Zarząd Główny Zrzeszenia 
Prawników zmierzają więc do 
uregulowania stanowiska rad­
cy. Wielu kolegów prawni­
ków wypowiada się za tym, 
aby nadzór nad pracą radcy 
prawnego sprawowała komór 
ka prawna jednostki nadrzęd­
nej nad tą, w której pracuje 
dany radca. O zwolnieniu rad 
cy prawnego z pracy decydo­
wałby wówczas organ nadrzęd 
ny, oczywiście po porozumie­
niu się ze swoją komórką pra­
wną. To gwarantowałoby peł­
ną samodzielność i „niezawi­
słość” radcy prawnego w za­
kładzie pracy.

— Można więc liczyć na to, *• 
wówczas decyzje radcy .prawnego 
byłyby w olbrzymiej częSci słu­
szne, sprawiedliwe i bezstronne.

— Oczywiście. I to przede 
wszystkim przyniesie pełną ko 
rzyść przedsiębiorstwu.

— Kiedy więc można się »PO" 
dzlewać ostatecznego rozwiązania 
tej wnżncj zarówno dla przedslę 
blorstwa Jak i samego radcy pr* 
wnego, kwestii.

— Chyba jednak jeszcze nie 
tak prędko. Ale sądzę, że też 
nie za bardzo długo. Może 
zresztą pomogą przyspieszyć 
tę sprawę sami radcy prawni, 
zabierając częściej niż dotych­
czas głos w dyskusji nad V® 
zagadnleoton.

Porozmawiajmy...

Niepoprawni



Inicjatywa dobra, ale...
wysokim poziomi*', ale li- 
czyć należy, że organizato­
rzy wypracuję jakieś nowe 
doskonalsze formy. Trzeba 
przede wszystkim włożyć 
więcej wysiikii, aby siwo

Humorek jest, a to przeciei na zabawie najważniejsze...

rzyć na wieczornicach odpo 
wicdni nastrój zabawowy. 
Dużą rolę odgrywają tu od 
powiednie dekoracje, potny 
slowe oświetlenie oraz do 
bra konferansjerka. Dotych-

Żłobek czy kpiny?
Do naszej Rrdakcjl wpłynął list nb. T. B„ którego dziecko 

przebywa w żłobku dzielnicowym nr 2. List ten adresowany do 
Prezydium MRN i jego wydziału zdrowia stanowi sumę preten­
sji wszystkich rodziców oddających swoje pociechy do tego 
żłobka.

Nadeszła dżdżysta jesień, 
a z nią długie wieczory w 
t zilsie których _ w naszych 
koszalińskich warunkach nie 
wiadomo co robić. Rozrywek 
kulturalnycl. nie mamy wie­
le Cóż znaczy na wojewódz 
kie miasto dwa kina i te­
atr, który raz na jakiś czas 
wystąpi z nową premiera?...

Trzeba więc przyklasnąc 
inicjatywie Wojewódzkiej 
Fady Związków Zawodo­
wych. która organizuje wie­
czornice rozrywkowe Nie 
stoją one jeszcze na zbyt

Kierownik Wojewódzkiej Po­
radni Macierzyństwa i Zdrowia 
Dziecka — dr Mejer po obejrze­
niu żłobka nr 2 w Koszalinie 
powiedział: „Takiej nędzy nie 
spotkałem jeszcze dotychczas w 
czasie mej długoletniej pracy". 
Lekarz żłobkowy, dr Olszowiec, 
oświadczyła mi. że kiedy pomy­
śli o warunkach lokalowych i sa­
nitarnych żłobka, to spędza jej 
to sen z oczu W takich warun­
kach w każdej chwili może wy­
buchnąć jakaś epidemia.

Trzeba z przykrością stwier­
dzić. że sytuacja żłobka nr 2 
znana jest' wydziałowi zdrowia 
jak i całemu Prezydium MRN 
w Koszalinie.

* * *
Jak Prezydium MRN i wy­

dział zdrowia rozumieją troskę 
o 50 maleńkich dzieci, świadczą 
niektóre pozycje budżetu żłob­
ka. Funduszów przyznanych na 
opal np. starczyło zaledwie na 
zakupienie dwóch trzccicli przy­
działu. Budżet nie przewiduje 
ani grosza na opłacenie palacza. 
Leki chyba także są w żłobku

potrzebne. Tymczasem na kupno 
lekarstw budżet przewiduje 
wspaniałomyślnie aż 384 zl (na 
rok!).

A jak wyglądają warunki lo 
kałowe? We wzorowym żłobku 
na jedno dziecko przypada prze 
szło 50 m sześć., podczas gdv 
w żiobku nr 2 tylko około 20 
metrów sześć. W żłobku nie ma 
izolatki dla chorych dzieci Mali 
lokatorzy żłobka myją się. za 
łatwiaj.ą swoje potrzeby i bawią 
się w jednym pomieszczeniu.

Dobrze ■ się 
tańczyło senty­
mentalne tango 
Grala orkiestra 
z Katowic,

czas sprawy te były trakto 
wane raczej po macoszemu 
Widać było, że organizato­
rom więcej chodziło o zysk 
z zabawy niż danie ludziom 
godziwej rozrywki. To mu­
si ulec radykalnej zmianie.

Tekst i zdjęcia:
CZESŁAW ORŁOWSKI

Pod adresem PKP...

Zwycięzcy 
w konkursie LPZ 
i »Głosu
Koszalińskiego«

Konkurs LPZ i „Głosu Ko­
szalińskiego" został już. zakoń­
czony. Na 101 uczestników 
konkursu — tylko 18 nadesła­
ło prawidłowe rozwiązania.

A oto bezbłędne rozwiązanie 
zadań konkursowych.

1. Sielce nad Oką (ZSRR) — 
1943 r. I Dywizja im. Tadeu­
sza Kościuszki.

2. a) terenowa obrona prze­
ciwlotnicza, b) łączność, cl 
strzelectwo, d) żeglarstwo, 
e) szybownictwo, f) szkolenie 
motocyklowo-samochodowe.

3. 1953 — Lisa Lotnicza. 
Liga Morska, LPŻ.

4. Samolot — CSS — 13 lub 
PO-2, szybowiec — „Jaskół­
ka".

Nagrody w postaci przelo­
tów szybowcami słupskiego 
„Aeroklubu" wylosowali: Wła 
dysława Ciechanowicz (Kosza­
lin). Antonina Baranowska 
(Słupsk), Edmund Siudowski 
(Koszalin), Tadeusz Kęsy (Su- 
liszewo, pow. Drawsko). Jan 
Kuczera (Pękanino, pow. Sław 
no).

O terminie lotów Woje­
wódzki Zarząd LPZ powiado­
mi pisemnie. Zapewni również 
osobom nie zamieszkującym 
w Słupsku, zwrot kosztów po­
dróży.

Nagrody rzeczowe wyloso­
wali: walizkę — Czesław Bart 
nicki (Słupsk), wieczne pióro 
— Henryk Reski (Międzybórz, 
pow. Człuchów), neseser — Pe 
lagia Komas (Lędyczek, pow. 
Złotów), teczkę skórzaną — 
Józef Walczak (Białogard), rę 
kawiczki skórzane — Bernard 
Ugodowski (Świdwin).

Nagrody są do odebrania w 
zarządach powiatowych LPZ.

ł azienka jest nieczynna, woda 
zamarza w zimie Zresztą korzy­
stanie z łazienki jest mocno pro­
blematyczne. ponieważ dojście 
do nici wiedzie przez nieogrze- 
wany korytarz Wreszcie żłobek 
nie posiada piwnicy ani pralni. 
Węgiel zmagazrnowany jest 
częściowo na wolni m powietrzu, 
a częściowo w odległej piwnicy 
Sądu Wołewódzkieyo „Soaceiy” 
po węgiel szczególnie daią się 
we znaki personelowi żłobka.

» * •
Uwagi te piszę z najwyższym 

oburzeniem i wstydzę się za oj 
ców miasta Koszalina

Przecież sami macie dzieci 
ale dzieci wasze na rewno nie 
korzystają z „dobrodziejstw” 
żłobka nr 2 I to wvdaje mi się 
jest przyczyną, że 50 maleństw 
skazujecie na przebywanie w u 
rągających- wszelkim zasadom 
warunkach. Niech notatka ta bę­
dzie ostatnią na ten temat.

Rodzice dzieci oczekują prze­
niesienia żłobka do jakichś ludz­
kich pomieszczeń. Np do willi, 
w której dawniej mieściła się 
stołówka KW PZPR, względnie 
do innej Zresztą nie będę wam 
sugerował do jakiej willi Wie­
rzę, że zajmiccie się tą spra­
wą.

J. B.

Kto zawinił?

tern, że bufet KZG w Biało­
gardzie stoi na straży intere­
sów podróżnych, co oznacza 
po polsku, że można w nini 
nabyć m. in. papierosy w chwi 
li postoju na stacji pociągu 
Okazało się, że nie. Obsługa 
bufetu w chwili przybycia po­
ciągu w dniu 3 bm o godz 
3.15 gdzieś się schowała. Prag 
nąlem je i poszukać, ale nie zdą­
żyłem. Pociąg nie chciał cze­
kać. Zastanawiam się więc: 
czy bufet KZG w Białogardzie 
służy tym tylko, którzy chcą 
wieczorem, po zamknięciu skle 
pów nabywać wino?

Turysta

Przyjechałem do Koszalina 
z bagażem nie przekraczają­
cym rozmiarów określonych re­
gulaminem przewozu osób i 
rzeczy. Była godzino 23.09 
— 4 listopada br. Waga baga­
żu okazała się większa od mo 
jej, więc jąłem uganiać się za 
jakąś przechowalnią. Niebawem 
ją odnalazłem. Ale nie było 
tam pracownika, który przyj­
muje bagaż. Czekam — minut 
5, 10. 15 Pomyślałem sobie 
wreszcie, że, być może, uległ 
on redukcji. Ale obawy moje 
okazały się płonne — w dwu­
dziestej pierwszej minucie po 
przybyciu pociągu Zjawił się 
pracownik l załatwił mnie bez 
t ertowania się. Byłem mu co 
najmniej wdzięczmy. Zastana­
wiam się tylko, czy to nie 
świadczy o zbyt pochopnym i 
nosmesznym załatwianiu po­
dróżnych nr zez personel prze­
chowalni bagażów na dworcu 
w Koszalinie?

P. S Będąc naiwnym sądzi-

Seminari um 
dla wykładowców

W' dniu 8 bm. o godz. 8.1X1 
w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR odbędzie sle semina­
rium dla wykładowców wszy­
stkich form szkolenia partyj­
nego. Tematem semina-ium 
br-dą wybrane zagadnienia z 
VIII Plenum KC PZPR.

WAŻNIEJSZE TELEFONY
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. 0*.
Straż pożarna — tel. centrali 

>23. lei. alarmowy — Uł.
Pogotowie milicyjne — telefon 

U.
Szpital Miejski, ul. Fałata 3<5, 

tel. 2215. ul. Curie-Sklodowskiej 
- tel. 26-110.

„Nowa Huta" — Nikodem Dyz­
ma.

Seanse o godz. 16.00. 18.30 I 
21.00.

WDK — Ostatni most.
Seanse o godz. 17.30 I 19.30.
„Młoda Gwardia" — niemo 

ne.
Kino Mpnit (ul. B. Bieruta) — 

Wczasy z Aniołem.
Seans o godz. 18.

Uwaga! Repertuar kin po- 
dajemy na podstawie komunikatu 
Okręgowego Zarządu Kin.

Powiatowa Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska" 
w Białogardzie (dawny PZGS) 

zawiadamia wszystkich byłych członków Okrę­
gowej Mleczarni Spółdzielczej Białogard o przejęciu 

udziałów członkowskich.
Udziały należy odbierać w kasie Powiatowej Spółdziel­
ni Białogard, ul. B. Bieruta 17 w godzinach pracy 
od 8 do 15. Udziały nie odebrane do dnia 31. XII. 1956 
roku zaliczone będą na poczet udziałów Powiatowej 
Spółdełelnł Białogard. K—550-0

Koszalińskie Przedsiębiorstwo Zaopatrzenia Rolnictwa 
wzywa wszystkeh użytkowników ciągników przemysło­
wych zaopatrywanych w części zamienne przez PZR 
w Koszalinie, Słupsku i Szczecinko do dostarczenia 
w terminie do 15 listopada 1956 roku ilościowego stanu 
ciągników i planów ich kapitalnych remontów na 1957 r. 
z wyszczególnieniem zakładów remontujących. Od zło­
żenia tych danych w podanym terminie uzależniamy 
dostarczenie części wymiennych do ciągników w przy­
szłym roku. Powyższe dane należy nadsyłać do Kosza­
lińskiego PZR w Koszalinie, ul. Zwycięstwa 2.

K—565-0

Uwaga — myśliwi!
Spółdzielnia Pracy Przemysłu Spożywczego „Smakosz" 

Sławnie, ul. Świerczewskiego 103, tel. 204 
Przetwórnia Owocowo-Warzywniczo-Mięsna 
uruchomiła z dniem 20 października 1956 roku 

punkty skupu dziczyzny
w Sławnie, ul. Świerczewskiego 103, 
w Słupsku, ul. Dąbrowskiego 43.

Należność wg obowiązujących cen płatna przy odbiorze. 
Telefoniczne zgłoszenia przyjmujemy w Sławnie, tel. 204 

w Słupsku, tel 51-35 i 45-35.
K—568-0

Spółdzielnia Pracy Przemyślu Spożywczego 
„Smakosz" w Sławnie, ul. Świerczewskiego 103 — tel. 204

Przetwórnia Owocowo - Warzywnicze - Mięsna 
uruchomiła

punkty skupu jarzębiny
w Sławnie, ul. Świerczewskiego 103, tel. 204, 
w Słupsku, ul. Dąbrowskiego 43, tel. 51-35 

(przy poczcie głównej).
Należność wg obowiązujących cen płatna przy odbio­

rze. Zaznaczamy, że kupujemy każdą ilość.
PAMIĘTAJCIE! 

zbierając jarzębinę stwarzacie sobie dodatkowe źródło 
zarobku.

K—567-0

SUROWICZ Krystyna, zani. w 
Słupsku, ul. Deotymy 22/2 zgubi 
la legitymację służbową nr 255.

Gp—479-1

KORESPONDENCYJNE lekcje . 
księgowości, stenografii, Jw- i 
kow. Łódź 1, skrytka 287.

P—447-1

LOKALE

OGŁOSZENIA DROBNE

ZAMIENIĘ mieszkanie (po kapl- ł 
talnym remoncie o metrażu 51 m’> j 
3 pokoje z kuchnią w Słupsku, | 
ul. Nad Śluzami 3 na większe. 
In(ormacji udziela Zarząd Budo- ! 
wlany nr 3 WZBW Slunsk. Plac I 
Zwycięstwa 4. K—564-1

SPRZEDAŻ

WILK Marianna zgubiła kwit nr 
735 wydany przea komis w Ko­
szalinie. G—178-1

SAMOCHÓD osobowy „Citroen* 
na nowych częściach sprzedam. 
Koszalin, ul. Zwycięstwa 166, IP 
Bujakowski (od g. 15.30).

G—-480-0

Na fundusz 
budowy Pomnika 
Bohaterów Warszawy

Ostatnio pracownicy Woje­
wódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni w Koszalinie wpla 
ciii kwotę 511 zl na fundusz 
komitetu budowy Pomnika Bo 
haterów Warszawy.

Teczka skórzana...
...z przyrządami malarskimi 

jest do odebrania w Redak­
cji. Znaleziono ją na ulicy Zwy 
cięstwa, obok ZZM.

Cennik ogłoszeń
Ogłoszenia „drobne” za 

wyraz zł 1.50 (najmniej 10 
— najwięcej 30 wyrazów). 
Wierszowe — rubrvkl „pra 
cownicy poszukiwani", „on 
wieszczenia", „przetargi i 
licytacje" — za wiersz zl 
24.— — Ramkowe — za 
1 mm zl 4.— — Tekstowe 
— za 1 mm zł 6.—. Za ogł<> 
szenia drukowane w nume 
rach świątecznych I spec, 
bo nroc drożej.

program i
na dzień 7 listopada (środa) 

Program dola: 1.25. ILIWi 17.6. 
Wladnmośrl: 5.M. 6.0«. 6.30. 1 '81 

1.30. 8.00, 12.04. 15.00, 19.00 21.00 
22.0«

8.13 Wesołe melodie I piosenki. 
8.35 Muzyka 1 aktualności. 12.10 
And. aktualna. 12 20 Mel. ludowe. 
12.50 Aud. dla młodych miłośni­
ków muzyki. 13.30 Muz. rozr. 
11.00 „Bajka o llltputkaeh“ — 
aud. dla kl. I 1 ił. 14.20 Radzlec 
ka muz. symf. 15.10 Muzyka dla 
wszystkich. 16.00 „Z życia Zwlaz 
ku Radzieckiego". 17 05 Radiowy 
kurs nauki jęz. ros. 17.25 Skrzynka 
ogólna PR. 17.35 w rytmie ta­
necznym 18.00 Aud. literacka. 
10.20 „Rozmnażanie" — pogadan­
ka dr J. Żabińskiego. 18 30 na- 
baiew: kantata ..Pieśń o partii". 
19.05 Korespondencja z zagrani­
cy. 19.20 Ulubione melodie. 19.45 
Aud. dla wsi, 20.00 . Sylwetki 
kompozytorów" — Ottnrino Rcs- 
pighl. 21.30 Muz. tan. II.M 
..Dziesięć dni, które wstizasngiy 
światem" — fragm. oow Johna 
Reeda. 22.25 Poematy Dymitra 
Szostakowicza.

PROGRAM n 
Na fali sm m. 
na dzień 7 llstopa&ą (środa) 

Proeram dni».- 1.25 is.as 
Wlad : 5 01. 6.00 o.ja. i.oa. 7 3«. 

t.na *.3s 12 •« tor« ja no n se
5.10 Muzyka. 5.30 Itozmnltoicl 

rolnicze. 5.50 Glmn. 6.10 ..W szyb 
kich tempach". 6.25 Kalendarz 
radiowy. 6.3« Tańce lud. 6.51 
Gimn. 7.10 Melod'c filmowe. 7.36 
Muz. rozr. 8.06 Przegląd nr««v 
3.15 Mak zespoły rozr. 8.56 lin- 
za-t: d‘vertimento d-dur. 9 00 
• Stroik budowniczy" — aud. -dla 
klas I i TT. 9.20 Koncert Ork. 
lódzklei rózgi. PRA to.oo Gadki 
kaszubskie. 10.20 1\Wz ooerowa 
11.00 „U prz-yjsclót". 11.30 Kon­
cert studentów PWSM we Wroc­
ławiu. 12.10 Aud. aktualne. 15.19 
Muz. tudowa. 15.3« Blęk'tr>.-, szta- 
feta. 16.05 Koncert. 16 46 Aud. 
historyczno. 17 00 radziecki kon­
cert estradowy. 1743 Na wtar- 
szawskipi Cali. 18.00 Muz. tan. 
ir 30 M*izvka 1 aktualności. 1« 35 

O Zjeździe pisarzy". 21.00 Kon­
cert chopinowski. 21.30 ..Polnym 
ciosem o sprawach nitodgletw* 
21.55 Pleśni radzieckie. 22.30 Win. 
lonka pleśni miłosnych. 22 ab 
„Utwory komp. szwajcarskiego 
Otmara Scboeka".

Przed kilkoma dniami je­
den z naszych czytelników po 
wiadomi! nas, że w piwnicach 
przy ul. Jana z Kolna uległo 
zepsuciu kilkadziesiąt ton 
ziemniaków, należących do 
PSS. Czytelnik prosił, by na­
piętnować winnych dopuszczę 
nia do takiego marnotraw­
stwa. Badaliśmy tę sprawę.

Jak oświadczył nam kierów 
nik sekcji owocowo-warzywni 
czej PSS, J. Ogłaza, ziemnia­
ki przed zmagazynowaniem by 
ły badane przez komisję rze­
czoznawców PIH-u, która o- 
rzekla, że nadają się one 
do składowania. Po pewnym 
czasie jednak ziemniaki zaczę

ly się psuć. Powołana prze; 
PSS komisja stwierdziła, żt 
ziemniaki są zarażone zgniliz­
ną mokrą. Równocześnie jec 
nak stwierdzono, że szybkie­
mu ich psuciu sprzyjał niedo­
stateczny dopływ powietrz? 
do piwnicy.

Komisja jasno nie ustaliła 
po czyjej stronie leży wina. 
Faktem jest, że około 20 ton 
ziemniaków uległo zepsuciu. 
Dlatego też kompetentne wła 
dze winny zająć się zbada­
niem tej sprawy i w stosunku 
do winnych wyciągnąć konse­
kwencje.

st. J.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Dyrekcja Koszalińskiej Fabryki Mebli w Koszalinie, 
ul. Żwirki i Wigury 8 zatrudni od zaraz PRACOWNIKA 
do przyjmowania dłużycy (drewna) i CIEŚLĘ z dniem 15 
listopada br„ MAGAZYNIERA wyrobów gotowych z dniem 
1 grudnia br., KIEROWNIKA tartaku. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego w przemyśle drzewnym.

K—569-1

ZGUBY

Baraku 
drewnianego 

nadającego się 
do przeniesienia 
poszukuje pilnie 

Tcle i Radiotechniczny 
Instytut 

Bydgoszcz, 
ul. Sobieskiego 1 

tel. 25-22 wewn. 57.
K—566-1

NAUKA
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WOLNA TRYBUNA
Jerzy Zawievski
DNI POLSKIEJ 
REWOLUCJI

Jan Rzepecki
Dzisiejsza polska 
racja stanu

Zabieram • glos po raz 
pierwszy od ośmiu lat, po 
długim przymusowym mil­
czeniu. Wydarzenia, jakie 
zaszły, są przełomowe dla 
całego narodu. Pamiętne 
trzy dni — to dni prawdzi­
wej rewolucji ludowej,, na 
szczęście bezkrwawej, w 
której młodzież i robotnicy 
współdziałali z obradują­
cym Plenum Partii. Te trzy 
dni — to prawdziwie na­
sza, polska rewolucja, nie 
pozbawiona patosu i swoi­
stego romantyzmu. Atmo­
sfera Warszawy i całej Pol­
ski przypominała najwięk­
sze tylko okresy naszych 
dziejów. Polityczną donio 
słość tej rewolucji przewyż 
sza jej doniosłość moralna. 
Stało się tak, że nie siła, 
nie przemoc pokierowały 
wypadkami, lecz bezbron­
na prawda, sprawiedliwość, 
dążenie do naprawy Rze­
czypospolitej w duchu de- 
mokratyzmu i uczciwości. 
Wiece młodzieży i wiece 
robotników były dowodem 
dojrzałości politycznej i mo 
ralnej, były także dowo­
dem nieugiętej postawy w 
walce z odradzającą się dyk 
taturą jednostek. I to jest 
wielkie moralne zwycię­
stwo tych niezapomnianych 
trzech dni, że zatriumfowa 
ła prawda, że powalone zo­
stało kłamstwo, które po­
żerało nas przez ponure la­
ta stalinizmu.

Posłyszeliśmy też głos 
męża stanu, I sekretarza 
partii, Władysława Gomuł­
ki, który przemówił w spo 
sób godny, odważny, pro­
sty i ludzki — prawdziwie 
tak, jak czuje i myśli na­
ród.

Nastąpiło oczyszczenie 
atmosfery, wstąpiła nadzie­
ja, rozprostowały się ramio 
na, bo po raz pierwszy od 
dawna ktoś powiedział 
prawdę. Oby w duchu praw 
dy rozpoczęło się wielkie 
dzieło przebudowy życia 
i naprawy Rzeczypospoli­
tej.

W tej przełomowej dla 
całego narodu chwili, w 
przełomowej chwili także 
dla pisarzy i literatury — 
poczuwam się i ja, skaza­
ny dotąd na milczenie, do 
współdziałania w życiu Pol­
ski i w życiu literatury.

Reprezentuję idee wielo- 
światopoglądowości w ży­
ciu i literaturze, wyznając 
światopogląd katolicki. Wie 
rzę, iż bogactwo kultury, 
a tym samym jej wielkość 
zależy od bogactwa myśli 
i bogactwa wyrazu. Wysu 
wam postulat, aby prawo 
do wolności sumienia i wol­
ności przekonań było sza­
nowane w życiu publicz­
nym i w życiu literatury. 
Muszę z całą stanowczo­
ścią odciąć się od wszelkich 
grup monopolistycznych, 
które przywłaszczają sobie 
prawo do jedynej jakoby 
reprezentacji pewnych idei, 
jak to przez wiele lat czy­
niła grupa „PAX“, uwa­
żając, że ona jedna wyraża 
poglądy katolików postę­
powych. Jest to z gruntu 
fałszywa uzurpacja, która 
mogła mylić opinię tylko 
w warunkach zakłama­
nia *)

Jestem upoważniony 
przez wielu pisarzy, wyzna 
jących ten sam, co ja świa­
topogląd, aby sprostować 
ten błąd, krzywdzący lu­
dzi prawdziwie postępo­
wych, oddanych idei spra­
wiedliwości społecznej. 
Wszystkie siły twórcze ka- 
tolikó^ polskich witają z 
uznaniem przełom naszego 
życia, wielkie dni rewolu 
cyjnych przemian, wierząc, 
że dzieło odbudowy Rze­
czypospolitej będzie dzie­
łem wszystkich Polaków, 
bez różnicy przekonań i 
wyznań.

*) Uwaga od Redakcji. — 
W ostatnich dniach po­
wstał Ogólnopolski Klub 
Postępowej Inteligencji Ka 
tolickiej, do którego we­
szli: Jerzy Zawieyski, Je­
rzy Turowlcz, Stanisław 
Stomma, Antoni Gołubiew 
1 inn!.______________

Sto pięćdziesiąt lat hi­
storii narodu polskiego po 
między Imperium Rosyj­
skim a Prusami, które roz 
rosły się do sprusaczonych 
Wielkich Niemiec, przy­
niosły naszemu narodowi 
szereg ciężkich klęsk, ale 
1 ważkich doświadczeń. 
Jedno z nich uczy, że by­
liśmy zbyt słabi blologlcz 
nie, gospodarczo i tech­
nicznie, abyśmy mogli 
przeciwstawić się w poje­
dynkę któremukolwiek z 
tych potężnych sąsiadów 
bez oparcia się na równie 
potężnym sojuszniku. Do­
świadczenia z drugiej woj 
ny światowej wykazały, że 
sojusze z odległymi mocar 
stwami zachodniej Europy 
są wręcz Iluzoryczne i nie 
zapewniają nam ani nie­
zależności, ani nawet bez­
pieczeństwa. W położeniu, 
które wytworzyło się na 
świecie, a zwłaszcza w 
Furopie w roku 1945, Pol 
ska muslała zawrzeć so­
jusz ze Związkiem Ra­
dzieckim, aby obwarować 
przed ewentualną niemiec­
ką agresją swój stan po­
siadania. tj. Ziemie Za­
chodnie, odzyskane po rcz 
biciu Niemiec i zniszcze­
niu państwa pruskiego.

Polska zawarła obowią­
zujący dziś sojusz mimo 
ciężkich krzywd. Jakich 
doznał naród 1 państwo 
polskie ze strony Stalinów 
sklego reżimu. Zawarła, 
rnhno że odpychały go te 
masy obywateli, które 
krzywd przeróżnych do­
znały. Zawarła, bo do te­
go zmuszały ją obiektyw­
ne warunki polityczno- 
strategiczne w roku 1945, 
bo wymagała tego polska 
racja stanu.

Długo jeszcze Istniały 
przeszkody polityczne i 
moralne, aby cały naród 
polski mógł ten sojusz u- 
znać za swój. Wydarzenia 
ostatniego roku przyniosły 
jednak tak wielkie zmia­
ny, że, Jak sądzę, można 
z czystym sumieniem sfor­
mułować dziś podstawy 
polskiej racji stanu nastę­
pująco:

Dwa są Jej kamienie wę­
gielne:

Utrzymanie pokoju na 
wszystkich granicach Polski.

Utrzymanie granicy na 
Odrze i Nysie 1 w ogóle u- 
trzymanle w stanie niezmien­
nym granic na wielkiej osi 
europejskiej Paryż — Berlin 
— Warszawa.

Warunkiem zaś nieodzow­
nym realhpcjl tych dwóch 
zasad jest szczery sojusz z 
ZSRR, oparty na wspólnocie 
interesów i równorzędnoścl 
partnerów. I to jest trzecia 
podstawowa zasada polskiej 
racji stanu.

Wskutek napięcia politycz­
nego w stosunkach w Euro­
pie 1 wskutek odradzającego 
się w Niemczech mllttaryzmu 
1 myśli odwetowych położenie 
Polski Jest dziś bardzo trudne 
1 realizacja powyższych trzech 
zasad wymaga szczególnie sil 
nej więzi między polskimi 
macami pracującymi, tj. ro­
botnikami. chłopami 1 pra­
cownikami umysłowymi, a 
rządem. Aby zaś ta więź była 
realna i silna, masy pracują­
ce musza być zadowolone z 
pracy rz^rtu. 1 to nie tylko 
nod względem warunków by­
towych i stałego ich popra­
wiania. I to jest czwarta za- 
sadn.

Masy musza mleć moż­
ność stanowienia praw 
przez swych posłów, rze­
czywiście reprezentują­
cych ich poglądy 1 Intere­
sy, mleć możność wyraża­
nia szczerze 1 otwarcie 
swych myśli 1 możność u- 
suwania przez swych po­
słów złego rżądu lub po­
szczególnych ministrów. 
Do tego zaś fest koniecz­
ne, by w Polsce zapano­
wała rzeczywista wolność 
słowa, nie krępowana cen 
zurą prewencyjną, i żeby 
nowy Sejm powstał z wol­
nych wyborów i zbudo­
wał niezależną, demokra­
tycznie 1 sprawiedliwie 
rządzoną Polskę Ludową. 
I to Jest pląta 1 szósta za- 
s-ida polskiej racji stanu.

Wierzę, że siły postępu 
sa w Polsce dztsiefszej tak 
silne, Iż z takich wybo­
rów wyjdą zwycięsko.

NOWE wynalazki pojawiają 
się wtedy, gdy są potrzeb­
ne. Innymi słowy, wynalaz­

ki wtedy tylko mogą ujrzeć 
światło dzienne, jeżeli dotyczą 
zagadnienia aktualnego w danym 
momencie. Tak samo działo się 
z wielka rodziną jedwabi sztucz­
nych. Została om powołana do 
życia przez uczonych na przeło­
mie NIN i XN wieku. W tym 
okresie wynalazek sztucznego 
włókna stał się po prostu rzeczą 
konieczną, gdyż stało sic rzeczą 
jasna, że włókno naturalne nie 
wystarczy Już na pokrycie zapo­
trzebowania na materiały teksty! 
ne.

Jedna z najmłodszych, pocho­
dzących z tej rodziny, jest dziew 
czym Imieniem Perlon. Każdy 
kto patrzy na Jej delikatną po­
stać, nie może po prostu uwie­
rzyć. że głowa rodu, z którego ona 
pochodzi, nazywa ste węglem ka­
miennym. Przyglądając sle bliżej 
drzewu genea'oglcznemu od gin- 
wy rodu, aż po czasy obecne, doi 
rżymy pomiędzy licznymi potom 
kami również smole. Urodziła 
się ona Jako produkt destylacji 
w szczelnie zamkniętej retorcie 
przy temperaturze ponad 1 000 
stopni Celsjusza. Potomkami smo 
ły są różne oleje, a od nich zno­
wu pochodzi fenol. Kilku poko­
leń dalej pojawia się wreszcie 
matka panny Perlon, aminowa- 
nrolactan, zwana również krótko 
l.aktanem. Ojcem jej. Jeżeli Jest 
już o tym mowa, hvl pewien ka­
talizator. Laktan | katalizator zo­
stały zmieszane I wsynine do 
potężnej rury, która poddana 
została silnemu podgrzaniu. Tu­
taj odbyło się wewnętrzne zesno- 
lenle tych dwóch składników. 
Chemik, pełniący funkcje lekarza 
asystującego przy porodzie, mó­
wi wtedy, że lak tan zmienia swa 
strukturę chemiczną. Po tym 
procesie zostafc on przepuszczo­
ny przez wąskie dysze i wtedy 
córeczka Imieniem Perlon, ma­
jąca postać delikatnego włókna, 
pierwszy raz spostrzegą światło 
elektryczne — na przykład w u- 
spułecznlonej fabryce włókien 
sztucznych „Wilhelm Pleck“ w 
Schwarza w Turyngii. Jest to 
Jedno z przedsiębiorstw, przem- 
blających laktan na perlon. Per­
lon ulega dalszej przeróbce za­
leżnie od tego, do jakiego celu 
ma być stosowany oraz zależnie 
od gustu, przy czym chodzi tu 
szczególnie o upodobania kobiet. 
Ogromnym powodzeniem cieszą 
się bielizna 1 pończochy z perlo­
nu oraz wytworne toalety, opo­
rządzone z tego materiału. Po-

Perlon

Na małym palcu moż 
na utrzymać walizkę 
perlonową produkcji 
państwowej fabryki wa 
llzek w Klndelbruck. 
Walizka waży półtora 
kilograma 1 odznacza 
się dużą trwałością.

nadto wyrabia się z perlonu 
szczotki do zębów, grzebienie, 
dywany, liny a nawet walizki.

Córeczka perlon nie jest jed­
nak ostatnim potomkiem rodzi­
ny włókien sztucznych. Urodziły 
się już inne dzieci, a ludzie nau­
ki starają się o odpowiednie ich 
karmienie, żeby przybywało Im 
na wadze, lub też, żeby znako­
mite właściwości znalazły się w 
służbie ludzkości.

NA SYTUACJĘ W EGIPCIE

EDEN: Akcja została pod­
jęta.

Rys. Karol Baraniecki

Radiotelefonem z Melbourne
* W oczekiwaniu na Polaków
« I tu nie brak łowców autografów
* Pierwsze uczucie — senność

Cala Polonia Australijska 
podekscytowana jest zapowie­
dzią przylotu naszych olimpij 
czyków, który nastąpi w czwar 
tek w godzinach przedpołudnie 
wych. Nasi rodacy zamieszkują 
cy Melbourne bez przerwy dzwo 
nią do asystenta attache 
PKO1. p. Kalusa, zasypując go 
pytaniami dotyczącymi progra 
mu pobytu polskich sportowców 
w dniach poprzedzających Ig­
rzyska.

Jak już donosiłem, na lotni­
sku melbournskim co chwila lą 
dują samoloty wiozące z wszy 
stkich stron świata najlepszych 
sportowców. W ostatnich dwóch 
dniach częstotliwość przylotów 
wzmogła się. Komisje komitetu 
organizacyjnego Igrzysk pra­
cują oczywiście „pełną parą", 
24 godziny na dobę.

Niemniejszy ruch panuje u 
bram wejściowych Heidelbergu 
Oblegają je setki łowców auto 
grafów w wieku od 5 do 50 
lat. Notesy podsuwane są tu 
wszystkim posiadaczom kart 
wstępu do wsi, skutkiem czego 
i ja, okrążony przez garstkę 
kilkunastoletnich chłopców, nie 
zdołałem wykręcić się od zło­
żenia swego autografu.

Nowymi mieszkańcami wsi 
olimpijskiej są m. in. reprezen 
tanci Kenii, których miałem o- 
kazję oglądać podczas trenin­
gu oraz pozostała część ekipy 
gospodarny. W tej ostatniej 
największe zainteresowanie bu 
dzę nie znakomici pływacy, nie 
Stephens ani Landy, lecz zna 
ny biegacz Bailey, którego naz­
wisko zamieszczają w tytułach 
dzisiejsze gazety, z okazji sen 
sacyjnego zwycięstwa tego bie 
gacza nad Anglikiem Pirie 
podczas treningowych zawodów 
w Sydney.

• • •
Prasą miejscowa poświęca rów­

nież wiele mlejsóa ostatnim wy­
darzeniom na Węgrzech 1 Blis­
kim Wschodzie, wyrażajae wielki 
niepokój o losy olimpijskich re­
prezentacji państw zaangażowa­
nych w te wydarzenia.

Rozeszły elę nawet pogłoski o 
odwołaniu przez Irak, Izrael. 
Indie i... Norwegię decyzji wy­
słania do Australii swych ekip. 
Zdementowali je przedstawiciele

komitetu organizacyjnego Igrzysk 
pik. Bldgeford i Hughes, zabezple 
czając się jednak oświadczeniem, 
że olimpiada rozpocznie się w 
wyznaczonym terminie, bez wzglę 
du na to. ile ekip przybędzie do 
Melbourne.

» * *

Zainteresuje zapewne czytel 
ników, jakie jest samopoczu­
cie przybysza z Europy w pierw 
szych dniach pobytu na pią­
tym kontynencie. Otóż wszy­
scy czują się dobrze. Jedynie 
daje się we znaki silne prag­
nienie snu w ciągu dnia, to 
znaczy wtedy, gdy u nas w 
Furonie jest noc. Po kilku 
dniach następuje jednak pełna 
aklimatyzacja.

ADAM OCHOCKI

Byłem gotowy mu nawet pomóc 
w znalezieniu mieszkania, dać pew­
ną sumkę, którą zaoszczędziłem w 
ostatnich dwóch latach, choć te pie­
niądze naturalnie na coś innego od­
kładałem... Taaak, ale niestety, za póź­
no się na to zdecydowałem... Wcale go 
w pierwszej chwili nie zauważyłem, do­
piero gdy sam zwaliłem się na podłogę. 
Myślałem, że może zemdlał.

— Zaraz — powiedział Radziejewskl, 
przeciągając samogłoski. — A gdzie się 
podział ten gość, co przyszedł do No­
waka?

— A gdzie Sebastian? — krzyknęła 
nagle Ziuta.

Oczy zebranych skierowały się na nią.
— Dokąd poszedł Sebastian? — spytał 

Radziejewski.
— Do domu — wyjaśnił Korczewskl — 

wpadł mu do głowy pomysł, żeby przy­
nieść butelkę jakiejś nalewki. Ale już 
od dawna powinien być z powrotem. Co 
mu się mogło stać?

— Ja was nie chcę martwić — powie­
dział Radziejewski — ale milicji to się 
może nie podobać.

— Nie przypuszczasz chyba, żeby Se­
bastian...

— Oczywiście, te nie. Zadzwoń do 
domu, najlepiej się przekonać od razu. 
Może jeszcze nie wyszedł?

Po trzech minutach Ziuta wróciła od

telefonu: — Nikt nie odpowiada. Może 
mu się co stało?

— Co by się mu mogło stać? — spy­
tał powątpiewająco Rumowicz. — Miesz­
ka przecież dwa kroki stąd, ulica oświe­
tlona, ludzi wszędzie pełno o tej porze. 
Spotkał kogoś po drodze 1 się zatrzymał 
gdzieś na chodniku.

— Ja chyba pójdę do domu zobaczyć, 
czy mu się nie przytrafiło jakie nieszczę­
ście.

— Milicja nie będzie na to patrzała 
łaskawym okiem.

— No więc, co mam robić?
— Czekać, aż sam przyjdzie.
Ziuta się rozpłakała. Radziejewska ob­

jęła ją ramieniem: — Niech pani nie 
plącze, to się na nic nie zda. Na pewno 
mu się nic złego nie stało. Przyniosę pa­
ni herbaty.

W kuchni siedziała Danuta z Bożeną 
Heschke. Kiedy Radziejewska weszła do 
środka, Danuta spytała: — Gdzie Roman?

— W gabinecie. Michał dzwonił po 
milicję. Powinni lada chwila przyjechać.

— Jeszcze teraz nie mogę o tym spo­
kojnie myśleć.

— Więc nie myśl, nie mów nic. Milicja 
przyjedzle I wszystko wyjaśni. Gdzie tu 
masz czajnik? Pani Mlrsklej trzeba dać 
herbaty. Jest strasznie zdenerwowana.

— Czemu?
— Jej mąż gdzieś zaginął. Poszedł 

podobno do domu po coś dla Romana

I jeszcze nie wrócił. Dzwoniła, ale nikt 
nie odpowiada.

— Nie sądzisz chyba, żeby on miał 
z tym coś wspólnego?

— Nie wiem. Któż z nas może cokol­
wiek wiedzieć poza tym, co własnymi 
oczami widzieliśmy. A nawet własne oczy 
bardzo często zawodzą. Na pewno ani 
Roman, ani Mirski nie mieli z tym nic 
wspólnego. Przecież u Nowaka ktoś był. 
nie pamiętasz?

— Rzeczywiście. Jakoś nikt z nas o tym 
nie pamiętał. No tak, to wszystko wy­
jaśnia. — Westchnęła z ulgą > wstała 
z krzesła. — Pójdę do łazienki doprowa­
dzić się trochę do porządku. Na pewno 
wyglądam jak ostatnie straszydło.

— Przypudruj się, popraw szminkę I sta 
raj sle zachować spokój. Spokój teraz 
najważniejszy.

— Podziwiam clę, Czesiu, nie przy­
puszczałam, żc potrafisz w . takich oko­
licznościach zachować tyle zimnej krwi. 
Zresztą masz rację. Nie ma sensu tracić 
głowy. Nikomu z tego nic nie przyjdzie.

W kilka minut później posłyszały jej 
wołanie: — Ziuta! Ziuta!

Radziejewska powiedziała: — Co tam 
znowu? — ale nie wyszła z kuchni. Po­
stawiła wodę na gazie i usiadła, wspie­
rając głowę na dłoniach.

Ziuta przybiegła do łazienki I zatrzy­
mała się w pól kroku. Na brzegu wan­
ny siedział Mirski, oparty o ścianę, i Spał 
w najlepsze. Ziuta prychnęła ze złości: — 
Powinnam była wiedzieć, że go sen po 
drodze zmorzy. Z nim tak zawsze, naj­
pierw pije, a jak już więcej nie może, to 
zaszywa się gdzieś w jakiś kąt I zasypia. 
Albo robi awanturę — w zależności od 
humoru.

— Trzeba go obudzić.
Ziuta delikatnie dotknęła ramienia mę­

ża: — Sebastian, Sebastian, obudź się, 
słyszysz!

(Ciąg dalszy nastąpi)

W czwartek 
otwarcie mistrzostw 
w tenisie 
stołowym

Indywidualne mistrzostwa Ko­
szalina w tenisie stołowym na 
rok 1958 rozpoczną się w czwar­
tek (8 bm.). Otwarcie turnieju 
nastąpi o godz. 17-tej. Mistrzo­
stwa przeprowadzone zostaną W 
świetlicy ZS Start (ul. Kościusz­
ki 23).

Do turnieju zgłosiło się ponad 
40 zawodników. Zostaną oni po­
dzieleni na kilka grup. Zwycięz­
cy grup grać będą w finale sy­
stemem każdy z każdym. Wszyst­
kie spotkania eliminacyjne roz­
grywane będą systemem pucha­
rowym.

Ostatki
w piłkarskiej kl. B

W ub. niedzielę poznaliśmy naj 
lepszą drużynę klasy B w grupie 
„Południe“. Została nią złotow­
ska Sparta po zwycięstwie 5:3 nad 
Spartą Polczyn-Zdrój.

Jedenastka Połczyna rozegra 
jeszcze jedno spotkanie o wejście 
do A klasy. Przeciwnikiem jej bę 
dzie koszalińska Sparta — polo­
nia — wicemistrz klasy B grupy 
..Północ“.

Mecz ten odbędzie się u listo­
pada o godz. 12 na stadionie Kole 
jarza — Iskry wlBlałogardzle.

Dwie suknie popolud 
niowe z perlonu z fir­
my Lucia Kaiser, Al­
tenberg. Tkaniny z per 
łonu nie tracą koloru 1 
są odporne na mole.


